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w Mis -Pasów.
DonieśRśmy wczoraj o zapatryw aniach  

kom isy: Izby  panów na reform ą w yborczą i o 
trudnościach, jak ie  stąd m ogą powstań W raca­
m y do tej spraw y, aby  uzupełnić ją  szczegóła­
mi, k tó re uw yda tn ia ją  rodzai i rozm iary  możli­
w ych trudności.

N ajpierw  zebrali sią członkow ie Izb y  p a­
nów na poufną naradą pod przew odnictw em  hr. 
F ranciszka Thuna i niem al jednom yślnie orze­
kli, że uchw alona przez Izbą deputow anych re­
form a w yborcza pow inna być nieco zm ieniona 
w ten  sposób, iżby wszyscy 35-letni w yborcy 
posiadali dwa głosy, a jednocześni* orzekli, ź» 
dla Izb y  panów  musi być zaprow adzony numo- 
rus clausus. Na stąpnie zebrała sią kom isy a tej 
Izby, w ybrana dla owej reform y, i iwiąkszością 
głosów uchwaliła, to  samo. Za przyjąciem  re ­
form y bez żadnej zm iany przem aw iali w komi- 
syi oprócz m inistrów  barona Becka i B ienertha 
ty lko  parow ie Chlumecby, R om berg i S ternegg  
— ci rami, k tó rzy  1-go g rudn ia  1905 roku, po 
zapowiedzi przez barona Gautscha, jego pro jek­
tu , n a ty ch m iast za nim sią oświadczyli. J a k  
wówczas, ta k  i teraz  wszyscy inn i parow ie zna­
leźli sią w opozyeyi. R ok tem u, n a  naradzie 
z prezydyam i trzech  stronnictw  Izby  panów, 
rzek ł baron G autsck, że K orona uw aża za m o­
żliwe utw orzyć num erus clausus i w  ten  spo­
sób ograniczyć liczbę pow oływ anych do Izby  
członków dożyw otnich. Z tern wiąc żądaniem  
w ystąp iła  te raz  kom isya i od zgody na  nie 
czyni zaleznem  uchw alenie samej reform y, czj7- 
ii tw orzy  iunctim  m iedzy obu projektam i. J e ­
żeli ta k  samo postąpi pełna Izba, to spraw a 
reform y wyborczej natrafi na niem ałą prze­
szkodą.

Przedew szystkiem  przeszkodą bądz’6 iu n ­
ctim , bo niedość je s t orzec num erus clausus, 
lecz trzeba jeszeze ustawowo określić, jak ie  o- 
sobistości m ogą być pow oływ ane na członków 
dożyw otnich Izby  panów. Pod ty m  wzglądem 
Izba deputow anych w yraziła  życzenie, aby po- 
woływanu na parów  przedstaw icieli w ybitnych  
interesów  ekonom icznych, a zatem  prezesów 
Tow arzystw  rolniczych, przem ysłow ych i finan­
sowych. N adto zaś zalecano naw et tak ą  zmianę, 
żeby sejm y delegow ały pew ną liczbą parów. 
Oczywiście, nad tam i kw estyam i trzeba sią za­
stanow ić; nie mogą, ons być rozstrzygnięte  w 
ciągu k ilku  dni. Oprócz tego wchodzi tu  w grą 
jeszcze inna okoliczność, k tó ra  u trudn ia  zała­
tw ienie rzeczy. Oto, dziś parów  dziedzicznych 
•jest 65-ciu, a w irylistów  (książąt K ościoła) 18-tu. 
Obie te  liczby m ogą sią zm ieniać przez w ym ie­
ran ie rodów, posiadających dziedziczne parów  
stwo, i przez zaw akow anie urzędów, upraw nia- 
iących do w irylnego głosu. Czy zatem  na te  
wolne fotele mogą być pow oływ ani parowie 
dożyw otni, aby zawsze było ty lu  parów, ilu o- 
kreśli num erus clausus, czy też  na  miejsce ro ­
dów dziedzicznych w ym arłych  muszą z woli 
K orony  pow staw ać nowe rody dziedziczne ? To 
kw eetya ważna, bo niety lko może sią zdarzyć, 
iż na  razie nie będzie rodu, posiadającego człon­
ka, k tóry  może zająć fotel, ale nad to  ścierają 
&ie zdania, czy wogóle należy konserwow ać 
dziedziczność, czy też raczej trzeba się zw olna 
dostrajać do dem okratycznego ustro ju  Izb y  de­
putow anych  i przejść do^ kom pletu  złożonego 
ty lko  z w irylistów  i p a * w  dożyw otnich, albo 
naw et term inow ych ? To wszystko są py tan ia , 
na  k tó re nie m a jeszcze zdecydowane! odpo­
wiedzi. Nad tem trzeba się grun tow nie zasta­

nowić i to  ju ż  rok  tem u m ogła poruszyć Izba 
panów, jeżeli więc tego zaniedbała, dziś nie po ­
w inna się skarżyć na  rząd, że mało zostaw ił 
jej czasu. Tworzenie iunctim  nie je s t zaiem  
uzasadnione, chyba, że parow i 3 p rzystaną  na 
zasadniczą zgodę rządu  K orony na num eru i 
clausus, a szczegóły tej zm iany odłożą na 
później.

W  sferach poselskich m ówią o innej je ­
szcze trudnośhi, k tó ra  w yniknie  z zalecanej 
przez parów  płuralności. D ać d rug i głos w szyst­
kim  35-letnim  obyw atelom  nie je s t podobno 
znuaną ta k  m ałą i ła tw ą ja k  Się może zdaje. 
T aka zm iana jirzesunie szanse w yborcze s tro n ­
nictw , jeżeli nie we w szystkich okręgach, to w 
bardzo wielu. Młodzi ludzie, k tó rzy  dopiero co 
odbyli służbę wojskową, są jeszcze w  k ra ju  i 
m ogą glosować, a później em igrują n a  zawsze 
lub na długo, a ty lko  ci, k tó rym  n ieb rak  środ­
ków do życia, pozostają na  miejscu. Z tego po­
wodu samo przez się wylfwarza się liczebna 
p rzew aga obyw ateli starszych  niż la t  35. J e ­
żeli oni w dodatku  o trzym ają dw a głosy, to 
się pogorszą szanse wyborcze ty ch  stronnictw , 
k tóro liczą na  m łodych wyborców. N adto nie 
w szystkie narodowości dostarczają jednakow ych 
zastępów  em igracyjnych. W  rezu ltacie  więc, 
jeżeli będzie p rzy ję ta  płuralność, to trzeba na  
nowo przeprow adzić rozgraniczenie okręgów 
Avyborczych, a wiadomo, ja k  wiele czasu zajęła 
ta  spraw a i jak ie  budzi [a nam iętności. Podo­
bno ty lko  dlatego, aby na nowo nie w yw oły­
wać tej kw estyi, Izba deputow anych odrzuciła 
wniosek Tollingera.

Jeżeli poprą'wka parów  wejdzie do Izby  
deputow anych, to  reform a w yborcza nie będzie 
uchw alona, bo przeciw nicy je j zatarasował" 
porządek dzienny m nóstwem  wniosków n a­
głych, k tó rych  nie pozawolą cofnąć, lecz n a ­
w et rozpoczną obstrukcyę i po trafią  ją  u trzy ­
m ać do końca kadencyi, to  znaczy ty lko  przez 
styczeń. Ponieważ tu  będzie przerw a św iąte­
czna, przeto pozostanie nie w ięcej ja k  dwadzie- 
śc ia posiedzeń. A niatorow ie obstrukcyi m ają 
wiąc zadanie bardzo ułatw ione.

Oto — trudność, w ynikająca z postaw y 
Izb y  panów. Je s t jednak  przypusz zenie, że p a ­
rowie uchw alą płuralność ty lko  dla pokazania, 
że bronią zasady, l“cz jeżeli Izba deputow a­
nych odrzuci ich popraw kę, to  się z tem  po­
godzą. T ak  rzeczywiście byw a często, zatem  
nie czas jeszcze na  opłakiw anie reform y,— tem  
bardziej nie czas, że nie ma pewności, iż pełna 
Izba, panów  zatw ierdzi uchw ałę swej komisyi. 
Poufne "wpływy i zabiegi znaczą tu  bardzo 
wielb. W  każdym  razie zgoła niepodobna Avie- 
rz j ć pogłoSse, jak o b y  głosowanie w kom isyi 
parów  skłoniło gab ine t barona Becka, do poda­
n ia  się do dymisjo". Toby dopiero było złoże­
niem  reform y wyborczej do archiw um  niew y­
konanych projektów .

Wiec wielkopolski.
R ozpraw a, w yw ołana intorpedacyam i pol­

ską i centrowa, w spraw ie odbierania dzieci ro ­
dzicom polskim, by ła  w parlam encie niemie- 

•ćkim przerw ana z powodu znużenia Izby. N a­
stępnego dnia nie stała  na porządku rozpraw. 
Pow tórzyło się to na trzeci dzień, a wówczas 
Koło polskie zapy ta ło  prezyden ta Izby, kiedy 
wznowi przerw aną dysknsyę i pozwoli ją skoń­
czyć ? T o zapy tan ie K oła było poparte  przez 
niem ieckich postępowców, Alzató-w, D uńczyka 
i trzech —• twlko trz e c h ! — członków cen­

trum . B yło więc aż nadto widoczne, że samo 
centrum, nie chce rozprawy nad w łasną in ter- 
pelacyą P rezyden t Tzby hr. B allestrem , k tó ­
ry  je s t członkiem  centrum  , tak  odpowie­
dział na polskie zapy tan ie : „P arlam en t mało
m a czasu, a dużo spraw niezałatw ionych. T y l­
ko w ażnem i sprawam i może się zajm ować dwa 
dni, a do tak ich  spraw  nie należy kw estya po­
ruszona w interpelaeyi, poniew aż obchodzi ona 
nieliczną ludność w jcdn6m  z państw  R ze­
szy. Z tego powodu ' i® postaw ię na porządku 
dziennym  dalszego mągu rozpraw y, wyw ołanej 
m te rp e lacy ą“.

A  więc krzyczące gw ałcenie k o n s ty tu c ji  
przez b iurokracyę i barbarzyństw o, jak iem  je s t 
poryw anie dzieci i oddaw anie ich do domu po­
praw y, ohyda, k tó ra w zburzyła całą Europę, 
chociaż ona się zaskorupiła- w  egoizmie, nie 
jest dla p. B allestrem a sp iaw ą ty le  p rzy n a j­
m niej w ażną, iżby w arto  było poświęcić j«j 
dw a posiedzenia. W ażniejsza dlań spraw a sło­
du, w yrabianego w Nń-mczech z jęczm ienia, 
sprowadzanego z Rosyi nie na słód, ale na 
paszę — o wiele ważniejsza, bo pozwolił roz­
praw iać o niej na trzech posiedzeniach!

N aw et parlam ent ju ż  nie istnieje dla 
"Wielkopolan — są oni zupełnie wydziedzicze­
ni, w ięc z tą  w yjątkow ą sy tuaeyą muszą się 
oswoić i coś wspólnie obmyśleć, aby  słuszne 
a w ielkie rozgoryczenie nie popchnęło zrozpa­
czonych do czynów, k tó rych  następstw a jeszcze 
bardziej pogorszyłybj7 ich jiołożenie. Zwołują 
ted y  na poniedziałek wiec polsko-kato lick i 
z całego k ra ju  do Poznania, — zw ołują go 
najprzedniejsi obyw atele w szystkich zawodów, 
złączeni tam  w tak ą  solidarną całość, że n a­
praw dę je s t naród. Nie będzie to zgrom adzenie 
osób, k tó re się z w łasnej woli zbiorą na j*- 
dn«m miejscu, lecz będzie zjazd przedstaw icieli 
wszysokioh parafij w obu w ielkopolskich archi- 
dyecezyach. W ezmą oni udział w  obradach 
„nad naszą dolą i n iedolą“ — ja k  pow iedziano 
w odezwie, a co wspólnie postanow ią, to  bę­
dzie instrukcyą dia w szystkich i nakazem , 
iżby  nie było żadnego zboczenia od k ierunku, 
k tó ry  n a  wiecu uznany  będzie za dobry. S to ­
sownie do takiego celu zjazdu, p rogram  jego 
składa się z następujących  tem atów  ; 1 (S p ra­
w a szkolna ze stanowi ska kościelnego i kon­
sty tucyjnego ; referentem  będzie poseł na  sejm 
i .  S tyehel. 2f?Obrona praw na wobec system u 
k a r szkolnj7c k ; re fera t powierzono w ybitnem u 
praw nikow i dr. M iecskowsklemu. 3) System  
pruski a K o śc ió ł; re fera t przedstaw i x. p ra ła t 
L aubitz. Te tem aty  jasno  przedstaw ią stan 
rzeczy najw ażniejszej dziś w W ielkopolsoe i 
wskażą k ierunek, którego ogół pow inien się 
trzym ać,-,n’e zbaczając na  zwodnicze manowce, 
a konieczne to  je s t dlatego, że tu  i ówdzie po­
w stają czyny takiego rozgoryczenia, nad któ- 
rem  w ola ju ż  niezawsze panuje. A le poniew aż 
trzeba także przedstaw ić siły narodu, w ydobyć 
je  w szystkie i -wskazać, k tó re m iędzy niem i są 
rzeczywiste, a k tóre tylko w ydają się mocnemi 
pod w pływ em  roznam iętnienia, przeprow adzo­
na będzm rozpraw a nad referatem  posła hr. 
M ielżyńshiego „o doli ludu  polskiego pod za­
borem  p ru sk im 11.

W reszcie jeszcze jedno. Poniew aż dyplo­
m ac ja  berlińska nie ustaje w zabiegach o prze­
konanie S to licy  A postolskiej, że znane zajścia 
szkolne są w yrazem  dążności rew olucyjnych, 
są — ja k  dowodzą pruskie półurzędowe dzien­
n ik i — w stępem  do zbrojnego pow stania, n iby  
rozpalaniem  w piecu rew olucyjnym , a zatem

S tolica A postolska pow inna rucń  ten  skarcić i 
duchow ieństw o „przyw ołać do po rząd k u “, — 
przeto zjazd ułoży petycyę do Papieża i w niej 
p rzedstaw i is to tn y  s tan  rzeczy podług je j chro­
nologicznego rozwoju. •— Osobno w adresie do 
duchow ieństw a w iic  podziękuje m u za jego ro­
zum ną a gorliw ą pracę.

Zazwyczaj tak ie  wiece rnaią znaczenie 
przedew szystkiem  dem onstracyjne, a dopiero w 
drugim  rzędzie służą do wzm ocnienia przeko­
nań  ju ż  istniejących, ale może jeszcze niedość 
ugruntow anych. S k u tk i tak ich  zjazdów praw ie 
zawsze są mniejsze, niż się spodziewano, a to 
dlatego, że z powodu antagonizm ów w arstw o­
w ych i stronniczych, działających stale, gło* 
całości narodu, gdy raz się ty lko  odezwie, p rę ­
dko idzie w zapomnienie. W  "Wielkopolsce o- 
baw iać się tego nie można, poniew aż tam  pod 
w pływ em  niedoli powszechnej, bijącej zew nątrz, 
a ta k  w ielkiej, że rów ną jej znaleźć m ożna ty l­
ko w dziejach L itw y  za czasów M urawjewa, 
albo w dziejach K rólestw a za rządów  H u rk :- 
A puchtina, w ytw orzyła się w W ielkopolsce do­
skonała spoistość narodowa, zn iknęły  podejrzli­
wości warstwow e, a in teresa stronn ictw  nigdy  
nie przew ażają nad interesem  ogółu. Zatem, 
ja k  zjazd postanowi, ta k  z pew nością będzie, a 
że postanoYid ty lko  to, co rozumne, to n ieza­
wodne.

Korespondencje.
Wiedeń, 12 grudnia.

(P ró ly  v  strzelaniu z nowych armat. Jeneralny 
inspektor anyleryi Kropaczek. Uwolnienie za k m -  

cyą handlarki dziewcząt liiehluwej).
(y). Przedsięw zięte przed k ilku  dniam i na 

błoniach w O erkeny na W ęgrzech w obecności 
członków delegacyi p róby w strzelan iu  ostrym i 
nabojam i z dział nowego typu , w  jak ie  zaopa­
trzona m a być a rty le ry a  austrj^acka, w ydały  
podobno rezu lta t, przechodzący wszelkie ocze­
kiw ania. Znaw cy utrzjunują, źe żadna z arty le- 
ry i arm ii europejskiej nie będzie m ogła zm ie­
rzyć się z austryacką, gdy będzie zaopatrzona 
w te  nowe działa, i gdy obsługujący je  kano- 
nierzy będą należjTcie wj-ćwiczeni. Członkowie 
obu delegacj i n ie szczędzili słów najw j7ższego 
uznan ia zarządow i arty lery i, specyalnie jej je- 
neralnem u inspektorow i, sędziwemu zbrojm i- 
strzo-w K ropaczkow i, a na uczcie, urządzonej 
po s+rz®laniu na  sposób obozowy w namiocie 
wznosili -entuzyastyczne toasty  na jego cześć i 
praw ili m u kom plim entów  co n iam iara — na 
co jen e ra ł K ropaczek bardzo zręcznie odpowie 
dział, że m a nadzitję , iż teraz, skoro panow ie 
delegaci okazali ta k  -wielkie zainteresow anie się 
spraw am i arty lery jsk iem i, postara ją  się n a re ­
szcie o to, ażeby arm ia wspólna raz już o trzy ­
m ała nowe armatyn W ogóle jen era ł Kropaczek, 
k tó ry  dobiega ju ż  Tedm dziesiątki, uw aża za cel 
swego życia przeprow adzić pom yślnie sprawę 
reorganizacyi a rty lerjd , a gdy tego dokaże, usu­
nie się w zacisze życia pryw atnego, a urząd 
jeneralnego inspektora a r ty le rju  złoży w ręce 
swego obecnego zastępcy  arcyksięcia Leopolda 
Salvatora, k tó rj7 oczywiście już  ze w zględu na 
swe stanowisko członka domu cesarskiego nie 
m ógłby prowadzić p rz j;k ry J i  targów  z delega- 
cyam i o fundusze na  nowe arm aty .

O przebiegu prób w strzelan iu  na błoniach 
w O erkeny donoszą m iędzy innem i, źe przede­
w szystkiem  zapoznał jenerał K ropaczek delega­
tów7 z arm atą  górską nowego typu . W aży  ona 
350 kilogram  iw. da się rozbierać na części, a

do tran sp o rtu  jednej tak iej arm atk i jaotrzeba 
trzech mułów7 bib osłów. Złożenie tak iej arm a­
ty , w zględnie rozpakow anie jej zajm uje zale­
dwie pół m inu ty  czasu. Pomimo swych niew iel­
kich rozm iarów  jest tak a  arm atka  górska s tra ­
szną bronią. S trzelano z niej szrapnelam i na  
m arkow anj7 oddział p iechoty  na  odległość 20Ciu 
kroków  i m iano sposobność naocznie przekonać 
się, ja k  wielkie spustoszenia zrządziła ona. P rzy  
tej sposobności m iał jen e ra ł K ropaczek w7ykład  
o działalności szrapneli, w k tó rym  dowodził, 
że ty lko  w tedy  oddają one nieocenione usług:, 
jeżeli a rty le rz j'śc i są doskonale w7yćw7’'czem  w 
strzelaniu  i w obsługi w aniu dział, a na  to  po­
trzeb a  dłuższego czasu. Podczas ostatniej w ojny 
z Jap o n ią  m iała R osya doskonałe a rm a tj7, a 
jed n ak  efekt a rty le ry i rosyjskiej b y ł nieskoń­
czenie m ałj7, gdyż dopiero podczas w ojny o trzy ­
m ała ona nowe dzi iła, żołnierze nie m ieli więc 
czasu w yćw iczyć się należycie w ich obsłudze, 
to  też marno-wali ty lko  arnunicyę. G dyby ju ż  
w czasie pokoju zaznajom ili s7"ę byli z obsługą 
now ych arm at, by liby  osiągnęli zupełnie inne 
rezu lta ty .

N astępnie strzelano ostrym i nabojam i z 
nowrych hau l ic polnych. Do prób użyto  haub i­
cy, z k tórej dano ju ż  42CO ostrych  strzałów , a 
mimo to lufa je j nie wskazała najm niejszej de- 
formacyi. W  końcu strzelano z nowego działa 
polnego na rozm aite odległości. Dzięki nowej 
bremzie hydraulicznej, działo to  nie cofa się 
po strzale, lecz stoi w miejscu nieruchomo. N a 
m inutę m ożna z takiego działa dać przeszło 
dwadzieścia strzałów7. G dyby i teraz  jeszcze 
delegaci w ęgiersej7 robili jak ie  trudności w 
udSiwaleniir funduszów na nowe arm aty , to zio- 
ży lib j7 tem  dowód, iż ch j7ba wrcale im nie za ­
leży na tem , ab j7 m onarchia m iała potężną 
armię.

F a ta ln e  w rażenie w yw ołała w calem  m ie­
ście wiadomość, że Izba rad n a  tutejszego są­
du karnego uchw aliła wypuścić n a  -wolność za 
kaucyą 50.0OU koron znaną hand larkę  dzie­
w cząt i właścicielkę domu publicznego R ieh- 
lową, zasądzoną przed paru  tygodniam i na 
półczw arta roku  ciężkiego więzienia. RieLlowa 
zaraz po w j7roku wniosła była, prośbę o w y­
puszczenie jej za kaucyą, ale sąd odrzucił tę  
prośbę. Obecnie ponowiła ją przez swego 
obrońcę i dopięła celu. "Wedle uchw ały  Izby  
radnej, pozostawrać m a Riehlowra na wolności 
aż do ostatecznego rozstrzygnięcia  przez n a j­
w yższy try b u n a ł w niesionego przez nią zaża­
lenia nieważności. "Wobec tego, ze ju ż  w toku  
rozjaraw7y  wyszło na jaw , ja k  sm utną rolę od­
g ryw ała  polieya wiedeńska, w spraw ie R iehio- 
wej, zrozum iałem  je s t aż nad to  oburzenie opi­
nii publicznej z pow7odu teraźniejszej uohw ałj7 
"Wszyscy są tego zdania, że kaucj’», 50,000 ko­
ron nie je s t dostatecznem  zabezpieczeniem, iż 
zbrodniarka nie ujdzie zasłużenej kary . Jeżali 
ona bowiem  dowie się, że spraw a je j stoi źle 
w najw yższym  trybunale , to  z pewnością, nie 
nam yślając się długo, ucieknie za g ran icę i 
w yrzeknie się złożonych 50.000 koron, k tóre i 
tak  poszłjdbj7 w znacznej części na  um orze­
nie kosztów procesu i. zap ła tę  przyznanego 
praaz sąd odszkodowaniu pokrzyw dzonym  przez 
R iehlow ą dziewczętom. N iektóre dzienniki o- 
strzegają, zawczasu p o licy ę , aby  rozciągnęła 
nad Riehlow7ą baczny nadz 7r  i pod żadnym  
w arunkiem  nie dopuściła do je j ucmczk1’.

Fałszy wy zając.
(Przygoda w podróży państwa Mayerów).

Je s t  to  niezaprzeczoną praw dą, że jedynie 
ty lko  m yśli nasze zawsze są szczere, — zresztą 
każda jarawie rzecz na świecie może b j7ć dwo­
jaką, prawMziwą i fałszywą. Są jfśp&ywi ludzie 
i fałszywe słowa, są perły , złoto, kamienife,: a 
naw et' zęby fałszywe, dlaezegoźby nie mógł 
być i fałszyw y zając ?... J e s t !... Zna go praw ie 
każda gosposia, a y k i  łączy go zw iązek z n i­
niejszą pow iastką, proszę posłuchać c ierjń iw ia

Ran A m broży M ayer, sym patyczny ofieyał 
od podatków , mąż stateczny, m ający zawsze 
jednak ie zdanie ze swą silniejszą połową, panią 
izydorą, m e czesany — gdyż łysy  by ł ja k  ko­
lano, ale za to  m y ty  codzień przez swą poło­
wicę, zapadł ni z tego, ui z owego na ogólnie 
dziś grasującą chorobę, zw aną „podróżom anią“.

Gdzie jej się n ab aw ił?  Czy w fotoplasti- 
kum , podróżując w nim  tanio  a w ygodnie po 
w szystkich  stronach  św iata, czy taż zakażony 
został opow iadaniam i osób, chowających na po­
dróżom! n ię? — niewiadom o. Dość, że urlop  
m iał już w kieszeni, szło jeszcze ty lko  o n a j­
w ażniejsze „p lace t“ jego  silniejszej połowy, 
tw ardej ja k  skała, pan i Izydory, k tó ra  o po­
dobnych zachciankach an i słyszeć nie chciała.

*Na ciągłe „o j! aj !“ i chw ytan ie  się p an a  
Am brożego raz za ram ię, raz za k a rk  i u ty sk i­
w anie na  łam anie w kościach, o trzym j7w ał je­
dna i tę  samą odpowiodź :

— Chodź tu , to  cię n a t r ę !
Pew nego wieczoru pan  A m broży w róci­

wszy7 z b iu ra przyniósł nader w ażną i ciekaw ą 
wiadomość, źe p rz j7jacie le  ich, państw o M ulle­
rowie w yjechali do A bbazjn.

— Skąd ? ja k  ? co# to być nie może ? — 
wołała oburzona pan i Izydora. _ Skąd oni m ają 
na podróże ? To mi je s t podejrzane... _ Je j do 
A bbazyi-- P atrzc ie  no!— A jak i to sobio kape­
lusz spraw iła.

O brażona silniejsza połowa tą  wiadomo­
ścią, nie odzyw ała się więcej ani słowem do 
swej słabszej połowy, dopiero w nooj7 rozpo­
częła następu jący  dyalog:

— Czy spisz A m broży ?
— Oj, sj ! ta k  mi strzyka , że usnąć, nie 

mogę !
Tastała chw ila m ilczenia, a po chw ili o- 

dezwała się znów p an i Iz y d o ra :
— Lto wie czyby ci może napraw dę Abba- 

z jra dobrze nie zrobiła ? J a  też czuję się osła­
bioną i sypiać nie mogę.'

Znowu dyplom atyczne milczenie...
K oniec końcem n astąp iia  zm iana przeko­

nań u jiani Iz j7dorj7, a skoro słońce pierwsze 
swe prom ienie na  św iat rzuciło, pan  A m broży 
w yskoczył żywo z łóżka, ab j7 pozałatw iać n a j­
ważniejsze sprawunki., potrzebno do ta k  dale­
kiej podróży.

Zaczął ocL tego, że kup ił rewolwer, kom ­
pas i m etr składany... N astępnie pobiegł na 
dworzec, gdzie wszedłszy do jednego z pró­
żnych osobowych wozów, w ym ierzał wysokość 
i szerokość siatk i przeznaczonej na  p a k u n k i,— 
ku  w ielkiem u zdziw ieniu jakiegoś funkeyona- 
ryusza kolejowego, przyglądającego  się tej dzi­
wnej czynności.

N  ist.ępnie pow tarzając w ciąż: „czterdzie­
ści i pięć cen t.m etrów “ -— pobiegł do sklepu 
z kufram i- gdzie w ybraw szy jeden, stosujący 
się do m iary, elegancki a drogi, w rócił z nim  
do domu, podając żonie cenę o połowę m niej­
szą, aby  drugą połową ceny spokój okupić.

Gdy mimo to żona zw róciła jego  uwagę 
na to, że „za d ro g i“, odrzekł:

— W idzisz duszko, mówił m i jeden  znajomy, 
k tó ry  dużo podróżował, że w podróży porządne 
kufry  to  g run t, wedle n ich  sądzą człowieka, 
a tobie przeci#ż na dobrej opinii za leż j7.

Oprqęz innych bagaży, w zięła pani Iz j7- 
dora, ku  w ielkiem u u trap ien iu  swej słabszej po­
łowy, kosz z w iktuałam i, tw ierdząc, źe to  o 
wielo tan iej i zdrowiej, aniżeli jad ać  po restau- 
racyach, n a  co znów pan  m ąż się krzyw ił, 
g d j7ż lub ił życie restauracyjne.

N azaju trz  państw o M ayerowie w j jechali. 
Gdy po kilkogodzinnej jeździe koleją głód się 
odezwał, pan i Izydora otw orzyła kosz z w ik tu ­
ałami. P an  A m broży w j7chodząc z założenia, że 
im prędzej je skonsum ują, tem  rychlej chcąc 
nie chcąc, będą zmuszeni do życia na jego spo­

sób, wziął jed n ą  kurę i I  iika jaj 7 zręcznym  
ruchem  w yrzucił je  przez okno, uśm iechając 
się p rzy  tem  na myśl, że dróżnik, obchodzący 
linię, nie pogardzi niem i i uzna za całkiem  
natura lne, że pieczone k u ry  znoszą gotow ane
j aja.

— A to co znowu ? — zap y ta ł w skazując na 
spore zaw in ią tko  na dnie kosza.

— To fałszj7w y zając — brzm iała poważnie 
odpowiedź.

— ;,D er falsche H aaseu — pow tórzył mąż, 
ruszając m elancholijnie głow ą — że ei się taż 
chciało brać to ze sobą.

— Przyda się, p rzj7da—■ zapew niała żona, 
zajadając smacznie udko z kurczęcia.

"W Budapeszcie zatrzym ali się nasi podró­
żn i dla w ypoczj7nku  i zw iedzenia m iasta ; b łą­
dząc po ulicach, n igdy  nic m ogli trafić  z po­
w rotem  do hotelu, a na  wszelkie zapy tan ia  o- 
trzym yw ali jed n ą  i tę  sam ą odpow iedź:

— Nem tu d e m !
— Nem tudem , tudem , — m ruczał pan  A m ­

broży, oglądając zawieszony przy  zegarku 
kompas, k tórem u w łaśnie zawdzięczał, że t r a ­
fić z pow rotem  nie umiał.

Gdy więc, nio wiem  ju ż  po raz który , o- 
trzym ał podobną odpowiedź, zak lą t siarczyście:

— P sia k re w ! to c iągłe nem  tudem  !
— Sind Sie ciii P ole? — zap y ta ł ów zacze­

piony W ęgier, uśm iechając się przyjaźnie.
— 0  ! ja, aus G a liz ie n ! — odrzekł uradow a­

ny  pan  A m broży .
N a to ów W ęgier, podając mu rękę i 

w strząsając n ią silnie, rz e k ł:
— B ara to n  L e n g y e l!
— A m broży M ayer, sekr angenchm ! — od­

rzekł grzecznie nasz bohater, sądząc, że ów 
W ęgier pow iedział m u swoje nazwisko.

B ara to n  odprowadził państw a M aj7erów do 
hotelu  i w krótce też nastąp iła  dalsza ich podróż.

W  A bbazyi ulokow ał' się nasi podróżni 
w pokoju skąd roztaczał się p iękny w idok na 
sąsiednie dachy  domów i górskie szczyty.

P o b y t tu  bardzo im  się podobał, jednako­
woż przyjaciół swych, jaaństwa M ullerów, po­
mimo starannych  poszukiw ań wśród Teznych 
właścicieli tego nazwiska., odnaleść nie mogli.

Po kilkutygodniow ej bytności w Abbazyi 
zrobili wycieczkę okrętem  do W enecyi.

Podróż początkowo szła gładko, dopiero 
po południu pofałdow ała się pow ierzchnia mo­
rza — w oddali ukazałj7 się białe g rz j7w y fal, 
jaskółkam i zwane, zw iastuuki choroby morskiej. 
W ia tr  świsnął po linach, a m ewy z piskiem  
zaczęły k rąź j7ć około statku .

Parow iec zaczął tań cz j7ć prawdziw ego 
„eake w a lk “ rzucając się raz przodem, raz ty ­
łem, to  znow u do góry.

P an  A m broży siedział na pokładzie n ieru ­
chomo, b lady i nmmy, nie odpowiadając naw et 
na p y tan ia  swej połowicy. Po chw ili w stał, k ie­
ru jąc się ku bufetowi.

Zaniepokojona pan i Izydora, zdążała krok 
w krok  za nim, a pan mąż, trzym ając się sil­
nie poręczj7, schodził zw olna na dół, gdzie p ró ­
żne talerze i szklanki dzw oniły na żałosną 
nutę.

P an  Am broży posuwał się dalej krokiem  
kadrylow ym  ku bufetow i; z przeciwnej strony 
w podobnych lansadach szła iakaś w j'soka i 
chuda A ngielka, co razem  wziąwszy aość wdzię- 
eznj7 tw orzyło obraz.

Oboje tańczący, będąc blisko siebie, roz­
łożyli ram iona ja k  para  małżonków po dłuż- 
szem niewidzeniu, się , i po k ilku  jeszcze 
lansadach w praw o i lewo, padli sobie w obję­
cia, trz j  m ając się silnie, a od strony  pan i Izy- 
dory rozszedł się głos oburzenia, zgłuszony szu­
mem fal i trzeszczeniem  statku .

W reszcie uwolnili się oboje z uścisków, a 
p an  A m brożj7, w ypiw szy sporą dozę koniaku, 
zdążał z pow rotem  na pokład.

Być może, że b iedak  p rzetrzym ałby  a tak  
szczęśliwie, gdyby  nie cy tryna , ten  niezawodny 
środek n a  chorobę m orską, k tó rą m u pan:" Iz y ­
dora s ta ra ła  się całą w usta  wpakować.

W iadom ą je s t bowiem  rzeczą, że szerokie 
o tw arcie ust je s t nieodłącznym  objawem tej 
niecnej przypadłości, to też w krótce potem  
legł nasz bohater na pokładzie sta tku , prze­
k linając  chw ilę swego urodzenia, ca.łą podróż 
i o zg ro zo ! — sw-’ój s tan  m ałżeński, czego p a­
ni Izydora  ay m ileząoem oburzeniu słuchać 
m usiała.

Po kilkudniow ym  pobycie w W enecyi 
k tó ry  spędzili głównie na  oglądaniu ru in  zw a­
lonej K am pan ii’ — ruszyli jiaństwo M ayerowie 
z pow rotem  do domu, ale ty m  razom już dro­
gą lądoAuą, bo pan  A m broży zaklął się, że mo­
rzem więcej jeździć nie będzie.

PrzybyAwszy na granicę A u stry i do Pon- 
tebby, pan  A m broży udał się do ha li rew i- 
zyjnej, aby  tam  nadany  na frach t wielk'" kosz 
otworzyć. Ze zdziw ieniem  zauw ażył grom adę 
osób, wśród której stało dwóch żandaim ów  i 
jakin pan  w uniform ie, a naw et fo tog ra f z 
aparatem .

zadziwienie pana. Ambrożego w7zrosło n ie­
pom iernie, gdy  spostrzegł, że to  w łaśnie je ­
go kosz je s t tą  a tra k ey ą , ściągającą uw agę 
wszystkich.

Zbliżyw szy się , usłyszał następującą roz­
mowę :

— To je s t bardzo podejrzane — m ów ił jed en  
z widzów7 — podobne w ypadki zdarzają się dość 
często ; trzeba kazać kosz otworzyć.

— Zapach, ja k i stam tąd  się w ydobyw a — 
zauw ażył drugi — nasuw ać musi m yśl o czems 
strasznem .

— NiezaAvodnie tru p  w k o sz u ! — sądził 
trzeci.

— Niech ślusarz otw orzy — zadecydow ał pan  
w uniform ie, zw racając się do przyw ołanego 
m ajstra.

Nasz bohater, widząc, że ślusarz bierze 
się do oderw ania zam ku, nie czekając dłużej 
przecisnął się przez c iżbę, wołając, że sam  kosz 
otworzy.

N astąp iła  ogrom na senzacjra.
— Z nalazł się w łaściciel — wołano, a fo­

tograf, zm ierzyw szy a p a r a t , zrobił j i.erwsza 
zdjęcie.

Tym czasem  jegom ość w uniform ie, ehw y- 
ciAArszy pana Am brożego za ram ię, zap y ta ł go 
z groźną m iną :

— P an  jesteś właścicielem tego kosza ?
— T ak  jest — brzm iała  odpowiedź.
— Proszę n a ty ch m iast powdedzieć, co się w 

nim znajduje ?
— Co m a się znajdow ać ? ubranie, bielizna 

i t. p. rzeczy.

Olbrzymi wybór najnowszych i najgustowniciszycli podar­
ków na Gwiazdkę i Nowy Kok po cenach najniższych
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św iata poszedł za fcobą, i u  s^6p tw ych  leżał!... 
lecz siedzę prosto, spokojny i uśm iechnięty, 
choć coś mi serce rozdziera, choć w ołaćbym  
chciał przez śm iech i łkanie, że cię kocham ! 
kocham ! kocham!.,.

A ty  czytasz — oczy spuszczone, czasem 
pow ieki szybko zatrzepoezą — od ty ch  oczu 
gw iaździstych i rzęs rozstrzępionych k ładą się 
długie cienie — usta  m iękkie, dziw nie m iękkie 
i różowe i słodkie, to ro z tu la ją  się w uśmiechu, 
to szepcą poważnie słowa cichego sm utku:

„Oj padają łzy z wierzbiny,
„Oj padają łz y !...“.

Stefania M arsowa.

W y p ad k i w Rosy i.
Odesa. AYezoraj o godz. 4 popoł. w ta r­

gnęło 12 uzbrójony«h ludzi do filii petersbur­
skiego m iędzynarodowego banku  handlow ego i 
grożąc urzędnikom  rewolweram i zrabow ało 
29.000 rub li w gotówce i 50.000 rubli w pap ie­
rach  w artościowych. Rabusie uw inęli się tak  
szybko, że urzędnicy nie zdołali naw et użyć u- 
rzędowycb, na w ypadek napadu, sygnałów  i 
p rzyrządów  alarm ow ych. W ybiegłszy  na ulicę 
rabusie rozprószyli się na w szystkie strony, 
strzelając do ścigających ich po lic jan tów . J e ­
den z napastn ików  schronił się do pewnego do­
mu, zastrzelił policyanta. lecz, w idząc się oto­
czonym  odebrał sobie życie. In n i uciekli.

Petersburg. Bezpodstawne są wiadomości 
dzienników, jak o b y  rząd zam ierzał odwlec zwo­
łanie Dumy.

Bachmut. W  gm inie S an ta rin  znaleziono 
w piw nicy pew nego domu 42 bomb.

' KRONIKA.
Lwów 13 grudnia.

Oświadczenie X. Koppa w sprawach re­
ligijnych w Poznańakiem. z  Rzymu nadchodzi 
wiadomość, że podczas ostatniej tam bytności 
oświadczył kategorycznie X. kardynał Kopp: 1) że 
jest przeciwny udzielaniu r e l ig i i  dzieciom polskim 
w języku niemieckim, 2) że jest przeciwny obsa­
dzeniu tronu arcybiskupiego gnieźnieńskiego i po­
znańskiego osobą narodowości niemieckiej.

Komitet centralny przedwyborczy odbył 
wczoraj posiedzenie i uchwalił dołożyć wszelkich 
starań u czynników decydujących, aby zwołana była 
trzydniówka sejmowa w końcu grudnia b. r. Uchwa­
ła ta jest bardzo rozumną.

Gwiazdka dla biednych dzieci w szpitaliku 
św. Zofii odbędzie się 22 b. m. Łaskawe dary na 
ten cel przyjmuje Jadwiga Szramowa, ulica Sykstu- 
ska 22, I  piętro.

Z  gafie Towarzystwa muzycznego. W kon­
cercie galicyjskiego Towarzystwa muzycznego (T za 
r. 1906/7) wykona orkiestra Towarzystwa — Bee.tho- 
vena uwerturę Leonorę (nr. 3) i Reethoyena sym­
fonię pastoralną. Koncert odbędzie się 19 grudnia 
w sali Domu Narodnego. Solistą wieczoru będzie 
pianista p. Bronisław Wolfsthal.

Marki bez kleju. Z wielu stron otrzymujemy 
skargi na to, że sprzedawane teraz przez zarząd po­
cztowy marki zarówno t. z w. gazeciarskie, przezna­
czone dla dzienników, jak i pospolite, przeznaczone 
do listów, mają tak cieniutką, nikłą warstwę kleju, 
że przyklejone czy to na opasce dzienników, czy 
na kopercie listu, odklejają się i odpadają z łatwo­
ścią, a wskutek tego publiczność- narażona jest na 
straty, gdyż musi opłacać karę za niefrankowane 
listy. Możeby dyrekeya poczt wniosła do ministe- 
ryum handlu zażalenie na tego fabrykanta, który 
owe marki wyrabia, a możeby także Koło polskie 
zechciało poruszyć tę sprawę w poufnej rozmowie 
z ministrem handlu.

Walne zgromadzenie Towarzystwa oświa­
ty ludowej odbyło się dnia 30 listopada b. r. Z 
przedłożonego na niem sprawozdania okazało się, 
że Wydział, wybrany 25 maja 1905, znalazł się w 
bardzo trudnych warunkach. Z powodu zbyt inten­
sywnej działalności na polu zakładania nowych 
czytelń, niedobór kaso-wy ubezwładnit na razie 
działalność Towarzystwa. O stanie czytelń, rozsia­
nych po całym kraj a, przeważnie we -wschodniej 
jego części, miano wiadomości bardzo niedokładne. 
Ponieważ zlustrowanie czytelń własnemi siłami 
przechodziło możność finansową Towarzystwa, prze­
to Wydział zwrócił się o pomoc do Głównego Za­
rządu Tow. Szkoły Ludowej, bo Koła miejscowe 
tego Towarzystwa, rozsiane po najdalszych krań­
cach naszego kraju, najlepiej do tej pracy się na­
dawały. Zarząd GL T. S. L., związki okręgowe i 
koła miejscowe z największą gotowością zajęły się 
lustracyą czytelń, dzięki czemu Tow oświaty 
ludowej otrzymało bardzo wiele cennych informacyi. 
Okazało się, że z 456 czytelń tego Towarzystwa nie 
które istniały tylko na papierze, tak, że potrzeba 
było 37, które już przed laty upadły, wykreślić ze 
spisu. Uchwalono zakładać nowe czytolnie tylko w 
Galicji wschodniej i na Bukowinie (bo na Zacho­
dzie pracuje obok T. S. L. Tow. Oświaty Ludo­
wej w Krakowie) i tylko tam gdzie są sprzyjające 
warunki. W  czasie od 25 maja do 30 października 
spłacił Wydział długi, założył nowe czytelnie w 
Żelechowie, Jajkoweacb, w Posadzie Dolnej, Gwoź- 
dźcu, Kułaczkowcach, Sasowie, Czyżkach, zasilił 
wielo z istniejących czytelń w książki i czaso­
pisma

Mnóstwo miejscowości potrzebuje koniecznie 
czytelni, mnóstwo istniejących wymaga uzupełnie­
nia i rozszerzenia. Wydział Tow. będzie się starał 
w miarę możności zaradzić tej potrzebie, a nadto, 
gdy stosunki pozwolą, skierować swą działalność na 
pole wydawnictw dziełek dla ludu.

W ybrano: prezesem Dr. Franciszka Toma­
szewskiego, dyrektora gimn. Franciszka Józefa we 
Lwowie, wiceprezesem x. dr. Jana Fiałka, prof. 
uniw.; do Wydziału w eszli: Dr. Ernest Adam, pan­
na Maiya Alexandrowiczówna, Dr. Jan  Friedberg, 
Kornel Jaworski, Antoni Łukasiewicz, Władysław 
Schmidt i Dr. Siwak. Do komisyi szkontrującej-Dr. 
Wilhelm Bruchnalski, Władysław Torenkoczy i 
Franciszek Żmudziński.

Dyrekeya poczt prosi nas o zamieszczenia 
następującej odezwy do publiczności:

Z powodu zbliżających się świąt Bożego Na­
rodzenia wzmaga się z dniem każdym ruch pakie­
towy. Należałoby przeto pakiety, wydzielające wil­
goć łub tłuszcz, jak  niemniej zawierające dziczyznę, 
drób lub t. p. łatwo zepsuciu ulegające przedmioty, 
jak najstaranniej opakowywać, a adres na nich u- 
mieszczać tak silnie, by nawet w czasie kilkakro­
tnego przeładowywania nie mógł odpaść. Do ka­
żdej przesyłki wogóle należałoby włożyć odpis adre­
su, bo w takim razie nawet na wypadek odpadnię­
cia adresu można przesyłkę bez zwłoki doręczyć. 
Nieodpowiedniem — chociaż dopuszczaln6m — jest 
wysyłanie przedmiotów, j a k : dziczyzna, drób itp.
zupełnie bez opakowania, adres bowiem przywiąza­
ny sznurkiem do takiego przedmiotu, łatwo może 
w drodze odpaść, a przesyłka stałaby się wtedy 
nietylko niedoręczalną, lecz nawet liiewiadomemby 
było, kontu się ją  ma zwrócić. Na wypadek użycia
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Delegacye.
Budapeszt. W  kom isyi budżetow ej dele­

g a c ji  austryack iej w dalszym  ciągu d y sk u sji 
m in ister w ojny S e h O n a i c h  oświadczył, że 
nie może zgodzić się n a  taki#  brzm ienie rezo- 
lucyi subkom itetu, k tó re  w zyw a go do zm iany 
umowy, albowiem  um owa zaw artą  została m ię­
dzy obu rządam i, więc m in ister w ojny je j sa­
m odzielnie nie może zm ieniać.

P rzsto  rezolucyę zmieniono. Opiewa ona: 
„Po ty ch  akonstatow aniach d e leg ac ja  nie mo­
że uw ażać tej um ow y za słuszną i nie może na 
n ią  się zgodzić, w zyw a więc zarząd wojska, 
aby  zm ianę i uzupełnienie um owy w sprawie 
dostaw  s ta ra ł się przeprow adzić p rzy  większem 
uw zględnieniu interesów  A u s try i11.

Rezolueyę tę, jako teź  w szystkie inne p un­
k ty  rezo lu c ji przyjęto , poczem praystąpiono do 
d y sk u s ji nad ordinarium  wojskowem.

R eferen t C l a m  M a r t i n i e  nazw ał obe- 
«ny budżet budżetem  sanacyi i oświadczył, że 
ni« ehodzi o to, czy go przyjm iem y, ale czy go 
przyjm iem y jako budżet arm ii wspólnej. K o n ­
cesye zaw arte  w uchw ałach w ęgierskiego „ko­
m ite tu  dziew ięciu" uznaliśm y z cięźkiem  ser­
cem za osta tn ią  gran icę jednolite j arm ii. AV 
ciągu ostatn ich  obrad d e leg ac ji podczas lata, 
o trzym aliśm y oświadczenie m in istra  w ojny, że 
dalszych koncesyj nie będzie, obecnie jed n ak  
w ydaje się, że nieszczęśliwa p ra k ty k a  coraz to 
now ych in terp re tacy j i coraz to  now ych dla 
W ęgier ustępstw  rozpoczyna się na nowo.

Z delegacyi w ęgierskiej dochodzą nas glo­
sy, że nieprędzej nastan ie  spokój, aż będzie 
sam oistna arm ia w ęgierska. Co praw da, o kon­
cesjach  wie się przedew szystkiem  ze źródeł nie- 
urzędow ych, przeto  jedyną drogą do rozjaśnie­
nia kw estyi je s t  uroczyste za interpelow anie m i­
n istra  wojny, k tó ry  — spodziewać się należy— 
w yjaśnienia nie odmówi. Mówca więc zapytuje, 
czy w kw estyi arm ii poczyniono W ęgrom  koncesye 
poza uchw ały  „kom itetu  dziew ięciu". Tylko  na 
w ypadek  uspokajającej odpowiedzi m inistra , 
m ówca może polecić budżet do przyjęcia.

Dr. D u l ę b a  oświadcza, że Kolo polskie 
ja k  zawsze gotowe je s t i teraz  oświadczyć się 
za wnioskam i rządu. P olacy  trad y cy jn ie  są za 
zw iększeniem  siły  zbrojnej państw a, gdyż uw a­
żają silną arm ię za gw arancyę pokoju. Pod 
względem  jed n ak  n iek tó rych  urządzeń arm ia 
au stry ack a  pozostaje w ty le  poza innem i, a re ­
form a ustaw y wojskowej, karnej procedury 
wojskowej i ustaw y kw aterunkow ej, mimo w ie­
lokro tnych  obietnic, nie została urzeczyw istnio­
ną. Te za rzu ty  o ty le  m niej dotyczą obecnego 
k ierow nika m in isterstw a wojny, że jes t on na 
tem  stanow isku od krótkiego dopiero czasu. 
N ie m ożna jednakże zam ykać na to oczu, że 
zarząd wojskowy nie zawsze ożyw iony je s t du­
chem  czasu i że pod niejednym  względem  daje 
się uczuw ać zw rot ku biurokratyzm ow i. Mó­
wca p ragnąłby , ażeby ciągłość, na k tó rą  się 
kładzie nacisk p rzy  zagranicznej polityce, 
is tn ia ła  także w w ew nętrznej adm inistracyi 
armii.

Zaznaczyw szy następnie, że słuszne skar­
gi i zażalenia d e leg ac ji pom ija się milczeniem, 
m ówca żywo pragnie , ażeby narodow a to leran- 
cya usta liła  się w arm ii. Zastosow anie języka 
pułkow ego na w ypadek w ojny i w interesie 
zrozum ienia żołnierza, js s t konieczne i szcze­
gólnie w w ojskow ych zakładach  w ychow a­
w czych w G alicyi pow inno się zw racać więcej 
uw agi na języ k  polski * n iektóre przedm ioty 
w ykładać po polsku. Mówca zapy tu je , czy kur- 
sa języ k a  polskiego dla oficerów jeszcze is tn ie ­
j ą  i żąda ich rozszerzenia, zw raca się przeciw  
w cielaniu galicy jsk ich  żołnierzy do innych  p u ł­
ków i oświadcza się pod ty m  względem  za za ­
sadą te ry to ry a ln ą . P rzypom ina usilnie spraw ę 
reform y wojskowej procedury karnej, w yraża 
życzenie, ażeby przyśpieszono w ydanie opinii 
co do tej reform y przez obu m inistrów  obrony 
krajow ej. O świadczywszy się przeciw  do tych­
czasowej działalności oficerskich rad  honoro­
wych, a za ostatecznem  zniesieniem  rewersów 
dem olacyjnych, szkodliv<rych szczególnie dla 
Głalicyi, dom aga się intensyw niejszej opieki 
i większego udziału  w dostaw ach wojskowych 
dla drobnych przem ysłow ców i k ilk u  w iększych 
galicyjskich fabryk , k tó re podejm ow ały się ju ż  
dostaw  dla zarządu ■wojskowego.

D elegat H r u b y  p rzy łącza się w sp ra ­
wie wojskowej procedury karnej do wywodów

— A ten  zapach okropny, co stam tąd  się 
wydobyw a, czy to także z b ielizny ? Proszę 
mówić praw dę, jestem  kom isarzem  policyi.

— Co m a być więcej — odrzekł zm ieszany 
p. Am broży. — Zresztą... może... — zaczął bie­
dak jąk ać  się i pobladł, wreszcie uderzyw szy 
się dłonią w czoło, z a w o ła ł:

— O Izydoro ! cóżeś ty  zrobiła ?
— T ru p  Iz y d o ry ! — wołano po w łosku i po 

niem iecku. — Zbrodniarz p rzyznał się.,.
— A ber der falsche H aase ist d rin! — za­

wołał nieszczęśliwy podsądny. — D er falsche 
H aase, k tórego zapom nieliśm y zjeść we w ła­
ściwym  czasie.

— D er falsche H aase ? — zawołało k ilka  
*dziw ionych głosów. — Nieszczęśliwy ze stra- 
chii zw aryow ał!

Po otw arciu kosza, jedeu  z posługaczy 
zaczął w yrzucać kaw ałek po kaw ałku, aż w re­
szcie natrafiw szy na jak ieś spore zaw iniątko, 
podsunął je  pod nos pana kom isarza policyi.

— To w łaśnie je s t ów fałszyw y zając — za­
w ołał tryum fująco  pan  Am broży.

— A ber was ist den der falsche H aase ? — 
indagow ał urzędnik.

— D as is t unsere N ationalspeise !
W szyscy w ybuchnęli ogrom nym  śmie­

chem, nie w yłączając przedstaw icieli w ładzy, 
a n iek tó rzy  z odw ażniejszych, w ąchając owe 
zaw iniątko, podziw iali o ryg in a ln y  dobór naszej 
kuchni.

W reszcie uw olniony z łaźni, pobiegł pan  
A m broży do swojej silniejszej połowy.

Co m iędzy m ałżonkam i zaszło — nie chcę 
w to wchodzić, ale to wiem  z pew nością, że 
ty m  przynajm niej razem  słabsza połow a stała  
się silniejszą.

P aństw o M ayerowie w róciw szy do domu, 
opow iadali w szystkim  przez rok cały  o sw ych 
przygodach w podróży, z w yjątk iem  
się sceny na granicy.

K ażdą rozmowę zaczynała pani 
s ło w am i: „G dyśm y b y li w W enecyi".. 
go jed n ak  po tu lny  zazw yczaj pan  A m broży nie 
chciał słuchać, bo w w yobraźni jego  staw ała 
w tedy żywo scena na g ran icy  i owa przygoda 
z fałszyw ym  zającem .

Jan  Korwin.

dra D ulęby, dom aga się, ażeby żołnierzy są­
dzono w ich języ k u  ojczystym . D o b e r n i g g  
pro testu je przeciw  koncesyom  na rzecz W ęgier, 
a R y b a  przyznaje, ęże stosunki narodowościo­
we w arm ii są nieco pom yślniejsze, daleko im 
jednakże do tego, ażeby je  m ożna nazw ać za­
dowalającym i. Zwłaszcza oficerowie za mało 
znają swój języ k  pułkowy.

D elegat dr. K o z ł o w s k i  podnosi z za­
dowoleniem, że w organie francuskiego sztabu 
generalnego w spraw ozdaniu z m anew rów  au- 
stryack ich  pochwalono w ytrw ałość i w praw ność 
1 i 2 korpusu arm ii (oba z Galicyi), jako  też 
austryacką kaw aleryę, jak o  służbę w yw iado­
wczą. W  spraw ie podniesienia religijnego w y­
chow ania żołnierzy, mówca nie chce przeoczyć 
dobrej woli adm inistracyi wojskowej, ale p ra ­
gnie dobrego w yboju  nauczycieli re lig ii i po­
p ieran ia  ich przez oficerów. Mówca p rzy tacza 
k ilk a  przykładów  naruszenia św ięcenia niedzieli 
i robi uwagę, że w austro-w ęgierskiej arm ii nie 
m a na szczęście objawów ubolew ania godnego 
antim ilitaryzm u, ani ag iiaoy i przew rotow ej, ale 
arm ia niem iecka i francuska m ogą być pod 
ty m  względem  odstraszającym  przykładem . Mó­
wca porusza m yśl w ydania zarządzeń w celu 
zapobieżenia tem u, aby  załoga nie odzw ycza­
ja ła  się od swego zawodu cyw ilnego i zapro­
w adzenia kursów rolniczych po koszarach na 
wzór W ioch i Belgii. Dom aga się większego 
uw zględnienia indyw idualności zawodu ro ln i­
czego i urlopow ania na czas żniw  robotników  
wiejskich, co wobec b raku  rąk  p rzy  roli m ia­
łoby w ielkie znaczenie. N a podstaw ie k o n k re t­
nych  w ypadków  żąda, ażeby ćwiczeń w strze­
lan iu  i m anew rów  piechoty  i a r ty le ry i nie u- 
rządzano podczas żniw  i ażeby zm ieniono do­
tychczasow e postępow anie, że w łaśnie podczas 
p ilnych  robót rolniczych powoływano rolników  
i służbę folw arczną na m anew ry. Mówca w ska­
zuje na swoj‘a w yw ody w subkom itecie na  te ­
m at hodowli koni i przypom ina z naciskiem  
reform ę procedury  karnej wojskowej, przy któ- 
rej język oskarżonego pow inien być regułą; 
w końcu ostro uderza na n iezałatw ienie do­
tychczas spraw y rewersów dem olacyjnych, k tó ­
ra  ju ż  od 40-tu Ja t nie może się doczekać u re­
gulowania.

M inister w ojny S c h o n a i c h  zaznacza, 
że p rzy  osądzaniu stosunków  na W ęgrzech nie 
należy’ zapom inać, iż W ęgrzy  m ają ustawowo 
zapew niony języ k  państw ow y, a następnie 
stw ierdza, że nie posunięto się dalej po za kon­
cesye poczynione w r. 1904, przyezem  podnosi, 
że poszczególne koncesye wogóle nie zostały dotąd 
w ykonana. Co do nowej ustaw y wojskowej, to  m i­
mo uw zględnienia w ielu w yrażonych życzeń, 
w szystkie udogodnienia nie dadzą się w usta­
wie wyrazić. Popraw ie doli wdów i sierót po 
daw nych pensyonistach stoi na przeszkodzie 
b rak  środków m ateryalnych . W spom niaw szy 
następnie o rozesłaniu przez m inisterstw o woj­
n y  w m aju b. r. obu rządom  p ro jek tu  nowej 
procedury karnej, przeszedł m in ister do omó­
wienia sprawyr języka w wojskowem postępo­
w aniu  sądowem. M inisterstw o w ojny uczyniło 
obu rządom  konkre tne  propozycye, k tó rych  
ten d en c ją  było, by  w in teresie należytej obro­
n y  praw nej stosować języ k  ojczysty  oskarżo­
nego, a na W ęgrzech języ k  państw ow y.

Om aw iając spraw ę ducha relig ijnego w 
zakładach wojskowych, zaznaczył m inister, że 
ducha tego z pew nością się pielęgnuje i udzie­
la się nauk i relig ii w języku ojczystym . .Sta­
nowczo m usi m in ister odeprzeć tw ierdzenie, j a ­
koby nie pielęgno-wano religijności, p ragn ie  za­
uw ażyć przytem , iż wobec w ielu w yznań, k tó ­
re są reprezentow ane w rozm aitych oddziałach 
wojska, trzy  m iesiące w roku odpadłyby na 
św ięta. W  poprzednich la tach  is tn ia ły  w tej 
m ierze um owy z biskupam i, k tó re ograniczyły 
śwdęta do 17 d n i ; um ow y ta  poszły w zapo­
m nienie. Obecnie obchodzi się w szystkie św ię­
ta. O socjmlizmie nie chce m in ister mówić, ja k ­
kolw iek socja liśc i w wojsku są, a podoficero­
wie u legają ty lko  przym usow i so c ja lis ty czn e­
mu, skoro pow racają do zajęć cyw ilnych  za­
m iast służyć dalej.

Szef sekcyi O k  r  u g  i c odpow iadał na za­
rzu ty  podniesione w spraw ie dostaw  rolniczych 
i udziału rękodzielników  w dostaw ach.

Po przem owie del. K o z ł o w s k i e g o  w 
spraw ie udziału  ro lnictw a w dostaw ach w ój­

tow ych i końcow ym  wywodzie referen ta 
do szcze-

rozum ie

Izydora 
— cze-

C l a m  M a r t i  n i c a ,  przystąpiono 
gółowej dyskusyi.

P rzy  ty tu le  X V I (wojskowe w ładze bu ­
dow nictw a) zain terpelow ał del. K o z ł o w s k i  
m in istra  w spraw ie rewersów dem olacyjnych. 
Spraw ę tę  — zaznaczył in te rp e lan t — poru ­
szano z końcem  la t sześćdziesiątych równo­
cześnie w A ustry i i w Niemczech. "W p ań ­
stw ie niem ieckiam  załatw iono ją  w la tach  siedm- 
dziesiątych. W  A ustry i natom iast od tego 
czasu ponaw iano in ieyatyw ę w tej spraw ie 53 
razy  w delegacyacii i w R adzie państw a, a 
n iety lko  nic na  tem  polu nie zrobiono, lecz n a­
w et dotyczące przepisy  przeprow adzano z całą 
surowością.

Mówca in terpe lu je  dalej m in istra  w ojny 
w spraw ie prochow ni w P o d g ó rzu , w ska­
zując na  t o , ża spraw a ta  dotyczy in te re ­
sów tysięcy  robotników , m ieszkających w po­
bliżu najw iększego w G alicyi dworca kole­
jowego.

M inister w ojny S c h ó n a i c h  odpowiada, 
że rokow ania z obu rządam i w spraw ie rew er­
sów dem olacyjnych są w toku  od dłuższego 
czasu i m inisterstw o będzie się stara ło  w dro­
dze ustnej w ym iany zdań doprow adzić je  
do końca.

W  końcu  p rzy ję to  w szystkie ty tu ły  ordi­
narium  wojskowego bez zm iany, poczem po­
siedzenie zam knięto.

Mały Mjeton.
Sylwetka.

Jasno  płonąca lam pa, k ilka 
— jedna o tw arta  — przed stołem  
czytasz. —
Głos tw ój m iękki, m elodyjny, tak  cudnie 

opowiada, śmieje się i płacze, i m arzy  — wło­
sy masz rozrzucone i w tej ciem nej ram ie 
tw arz  tw a drobnieje, odcina się silnie, różowa 
cała i tak a  droga.

Oczy spuszczone, czasem pow ieki szybko 
zatrzepoczą — od rzęs k ładą się cienie — od 
ty ch  rzęs rozstrzępionych, co czynią tw e oczy 
podobne do dwu gw iazd płom ieniejąeych — 
u sta  m iękkiej dziwnie m iękkie i różowe i sło­
dkie, to  roztu la ją  się w uśm iechu, to  szepcą 
pow ażnie słowa cichego sm u tk u :

Jak że  cię m am  brać dziewczyno,

stole
ty,

na
siedzisz

.Jak że b ra ć !...cię mam 
\V  duszy mej w zbiera 

kochanie — i duszę bym ci
fa lą  n iestłum ioną 
oddał, i na  k ra j

do opakowania koszów, worków, siatek i t. p. nie- 
pewnem jest umieszczenie adresu na przywiązanej 
do przesjdki chorągiewse z papieru, względnie z kar­
tonu. Raczej byłoby wskazanem, by w takieb ra­
zach wypisać adres na trwałym materyale, np. 
pergaminie lub drzewie, i przyszyć go na opako­
waniu, lnb przynajmniej na krzyż przeciągnąwszy 
mocny szpagat przez dziurki silnie przywiązać.

Sprawa dra Kraszewskiego. Izba radna 
tutejszego sądu krajowego odmówiła żądaniu Rosyi 
wydania jej dra Kraszewskiego, gdyż, jak się o- 
kazało z aktów, nadesłanych przez sędziego śled­
czego we Włocławku, dr. Kraszewski nie brał 
wcale udziału czynnego w ułatwieniu ucieczki Ło- 
skowiczowi, obwinionemu o zabójstwo żandarma. 
WT domu Kraszewskiego odbywać się miała tylko 
narada — jak  twierdzi sędzia rosyjski — nad spo­
sobem uwolnienia uwięzionego Łoskowicza. Czynnie 
zaś dopomógł Łoskowiczowi do ucieozki dozorca 
tamtejszego więzienia. Jednakowoż rząd rosyjski, 
chcąc mieć koniecznie ofiarę jakąś, zażądał wyda­
nia dra Kraszewskiego i przedstawił fałszywie w 
swem żądaniu, że Kraszewski sam wypuścił Ło­
skowicza ze szpitala więziennego, co jednak obe­
cnie okazało się nieprawda^. Akta tej sprawy pójdą 
jeszcze do sądu apelacyjnego, gdyż uchwała izby 
radnej wymaga zatwierdzenia apelacyi.

Jak  wiadomo, dr. Kraszewski, po odsiedzeniu 
kilkunastu dni w więzieniu lwowskiem. jest obecnie 
na wolnej stopie, za kancyą 4000 koron, złożoną 
przez grono lekarzy.

Na Czytelnię Polską w Waszkowcach. Do 
ukończenia budowy „Domu Polskiego“ w Waszko­
wcach potrzeba 8 —10 tysięcy koron. Akcyi poży­
czkowych rozesłano do rozmaitych miejsc tak auto­
nomicznych urzędów, jakoteż do właścicieli dóbr 
ziemskich dotychczas na 3000 koron.

Dzięki szczerej ofiarności i patryotyzmowi, o- 
raz zrozumieniu, jak doniosłe stanowisko powinna 
Czytelnia wśród obcych żywiołów zająć, z niektó­
rych miejsc zamiast pożyczek wpłynęły datki, a 
mianowicie nadesłali: J. E. X. arcyb. Bilczewski
50 kor., Bank zaliczkowy we Lwowie 100, miasto 
Kraków 40, m. Tarnów 20, prof. dr. Halban Lwów 
10, Bank Hipoteczny, Lwów 10, X. K. Bogucki 
Lwów 5, Rada powiatowa Nisko 5, razem 240 K.

Drogą akcyi pożyczkowych wpłynęło dotych­
czas 530 kor — reszta akcyi nieodosłanycb zosta­
ła przez adresatów łaskawie przyjęta.

Za dary choćbj' najmniejsze, jak i za poży­
czki, rodacy kresowi głęboką wdzięcznością przeję­
ci, wyrażają wszystkim Dobrodziejom serdeczne po­
dziękowanie, prosząc równocześnie o dalszą o nich 
pamięć-

Obstrukcya w wiedeńskiej radzie miej­
skiej. Z Wiednia donoszą, że onegdajsze posiedze­
nie tamtejszej rady miejskiej, na którem prowa­
dzono obrady nad budżetem, przeciągnęło się 
wskutek opozycyi socyalistów do godz. pół do 6-ej 
rano. Nie mogąc złamać obstrukcyi, przewodniczą­
cy musiał przerwać posiedzenie i odłożyć je do 
następnego dnia.

Śmierć pod kołami lokomotywy Wczoraj 
zdarzył się na tutejszym dworcu czerniowieckim 
straszny wypadek, zakończony śmiercią robo­
tnika. Oto robotnik kolejowy, 32-letni Mikołaj 
Misiewicz’ odgarniał śnieg z toru kolejowego, a za- 
jęty  pracą uie zauważył, że na tor ten wjeżdża 
maszyna. Kola porwały go i wlokły na przestrzeni 
kilkudziesięciu metrów. Gdy wreszcie maszynę za­
trzymano, Misiewicz przedstawiał straszny widok. 
Prawą nogę miał w kostce potarganą w strzępy, 
lewa poniżej i powyżej kolana zgruebotana zupeł­
nie. twarz cała poraniona i pokaleczona. Zmarł na­
tychmiast, osierocając, troje dzieci. Maszynista pro­
wadził maszynę tyłem, dlatego nie mógł widzieć, 
co się dzieje na torze.

Schwytanie towarzysza mordercy. Z Czer- 
niowiec donoszą, że żandarmerya tamtejsza zaare­
sztowała na dworcu w Hatnie jakiegoś podejrza­
nego człowieka, który z początku powiedział, że 
nazywa »ię Teodor Onufri, następnie zeznał, że 
papiery jego skradł, by -wyjechać do Rumunii, zaś 
właściwie zowie się Mikołaj Malia. Mówił rosyj­
skim akcentem i przy rewizyi znaleziono przy nim 
kilka tysięcy rubli. Odstawiono go do więzienia 
śledczego, gdzie przyznał się w końcu, że był je ­
dnym 7. towarzyszy Mełnyczuka, który zamordował 
obywatela Sabakara i że brał udział w napadzie 
na dwór nieboszczyka.

•f Ferdynand Brunetiere. Wśród świeżo znów
rozognionej wojny wypowiedzianej kościołowi przez 
rząd masoński we Francyi, przyszła onegdaj z Pa­
ryża wiadomość o śmierci Ferdynanda Brunetiere’*., 
jednego z najwybitniejszych mężów współczesnej 
Francyi.

Brunetiere był znakomitym krytykiem i hi­
storykiem literatury i najwybitniejszym znawcą 
francuskiej literatury siedmnastego stulecia t. j. 
złotych jej czasów. Urodził się w r. 1850, jako 
syn ubogiego oficera marynarki w Talonie. Od 
najwcześniejszych lat swego życia walczył z ubó­
stwem. Po ukończeniu szkół w Marsylii z pomocą 
małego stypendyum udał się do Paryż* i wstąpił 
do dollege Sa&nU Barie. Później chciał się dostać 
do Ecole normnle, lecz padł przy egzaminie. Kształ­
cił się w dalszjm  ciągu sam, na życie zarabiał 
lekcjam i i pisywaniem artykułów do czasopism. 
Fatalne jego stosunki finansowe poprawiły się do­
piero w r. 1875, gdy Bourget, który był jego ko­
legą szkolnym, wprowadził go do redakcyi llevue 
des denx Mondcs. W tem czasopiśmie ogłosił on 
szereg studyów o klasykach francuskich.

Ale dopiero walka jego zZolą i dzieło jego Le 
roman naturaliste zjmkały mu rozgłos. Odtąd już 
szybko posuwał sic naprzód. Aczkolwiek nie posiadał 
żadnego dyplomu, otrzymał w roku 1886 postdę 
profesora w paryskiej Ecole normale. Na tem sta­
nowisku okazał się pierwszorzędnym mówcą. Kra- 
somówsrwo to oceniła także szeroka publiczność, 
zapełniając zawsze tłumnie salę teatru Odeonu, 
gdzie Brunetiere w roku 1891 miewał krytyczne 
wykłady o klasykach francuskich. W następnym 
roku urządził Brunetiere w Sorbonie szereg odczy­
tów o Bossuecie, które cieszyły się takiem powo­
dzeniem, że wielka sala Sorbony nie mogła pomieścić 
słuchaczy.

W r. 1893 został Brunetiere równocześnie 
prawie członkiem Akademii i redaktorem naczelnym 
Tle rur de. dna: Mondes. Na ten czas przypadają 
największe jego dzieła: „Podręcznik do historyi
literatury francuskiej“, który przekształcił się pó­
źniej w wielką pięciotomową „Historyę klasycznej 
literatury francuskiej". Ideą przewodnią tego dzie­
ła jest ewolucja rodzajów w historyi literatury; 
Brunetićre staje mianowicie na stanowisku, że li­
teratura francuska X V II wieku oznacza najwyższy 
szczyt literackiej doskonałości, ale ma już w sobie 
zarodek rozkładu i psucia się. Teoryę tę rozwinął 
w obszernem dziele Evolution de genres dans Vhi- 
stoire de la littćrałure. W  tym samym też czasie 
napisał znakomity krytyk szereg dzieł innych, stu- 
dyów o teatrze, o poezyi lirycznej, o renesansie, 
idealizmie itp.

W  krytykach swoich był surowy, w licznych 
polemikach literackich dośó skrajny i nadzwyczaj 
twardo stał przy swojem zdaniu. Młodsza genera­

c ja  literatów, których ostro krytykował, n i e n a w i ­

dziła go za to serdecznie. Lemaitre, który toczył z 
nim zacięte walki piórem, przecież przyznawał, że 
Brunetiere był mistrzem.

Był to rzeczywiście umysł bystry, jasny i 
wszechstronny. Jako taki, nie mógł się on zaskle­
pić w specyalnych studyach literackich, bo obej­
mował nie tylko bieżące zagadnienia literatury, ale 
też i polityki. Przedewszystkiem w ostatnich łatach 
żywo poświęcał się Brunetiere polityce. A osta­
tnich jedenaście lat, była to nowa, pod wieloma 
względami odrębna epoka w jego życiu. Ciężkie i 
twarde warunki, w jakich wielki ten historyk lite­
ratury wzrósł i dobijał się swego stanowiska, skło­
niły go zrazu do poglądów postępowo-radykalnycb. 
Lecz śmiały i otwarty umysł jego uie mógł na 
zawsze pozostać zamknięty w ciasnych ramach ra­
dykalnych doktryn. To też ogłosił w Revue des 
deux Mondes studyum o stosunku nauki do wiary 
chrześcijańskiej i o jej znaczeniu w duchowem ży­
ciu człowieka. W  artykule tym zajął stanowisko 
wybitnie katolickie. To jego wystąpienie stało się 
hasłem do ataku nań wszystkich radykałów, so­
cyalistów i masonów francuskich. Lecz Brunetiere 
nie uląkł się ; śmiało rozpoczął walkę w obronie 
Kościoła i prowadził ją  z fanatyczną wytrwałością 
do ostatnich dni życia. Świeżo jeszcze starał się 
zażegnać burzę nadciągającą na F rancję  z powodu 
terminu oddania dóbr kościelnych, lecz usiłowania 
jego rozbiły się o ślepy opór rządu francuskiego.

Ewolucya przekonań religijnych w duchu ka­
tolickim, jaką przeżył umysł tak silny i konse­
kwentny, jak Brunetiera, jest niezwykle charakte­
rystyczną.

Pokazuje ona bowiem, jak walka, wypowie­
dziana Kościołowi przez masonów, oddziaływa na 
umysły wyższe. A przykład Brunetiera nie jest od­
osobniony. Wszak inny pisarz, nie francuski, naj- 
radykalniejszy ze współczesnych pisarzy, umysł 
niezwykle wybitny, .a człowiek wychowany w tak 
samo ciężkiej szkole życia — Strindberg — pod 
wpływem kilkuletniego pobytu w Paryżu stał się 
z radykała fanatycznie gorliwym katolikiem.

Śmierć Brunetiera jest bolesną stratą dla o- 
bozu katolickiego we Fnancyi.

Ankieta w sprawie prześladowania dzia­
twy Wielkopolskiej. Bardzo poczytny dziennik 
paryski Echo de Paris rozpisał ankietę na temat 
prześladowania dzieci w Wielkopolsce i rozpoczął 
od kilku dni drukować nadesłane na ten temat u- 
wagi. Na początek poszła praca znanego pisarza 
p. Henry de Nousanne pt." „L a Prusse en Pologne. 
et la persecution des enfunts polonais11. O ankiecie 
tej pisze inne paryskie pismo (Taulois, co nastę­
puje: „Odbije się ona niewątpliwie jak  najszer- 
szem echem ; gdyż nietylko wszystkie matki ze­
chcą poznać szczegóły ucisku, jaki potępia cały 
świat cywilizowany, ale także niema nikogo, ktoby 
nie zechciał dowiedzieć się dokładnie, w jak  fatal- 
nem położeniu znajdują się Prusy, które podjęły 
wojnę z... dziećmi11.

Przyczynek do sprawy Hurko- Lidwal. 
W  oszukańczej tej sprawie zaangażowaną jest po­
dobno niejaka „madame Ester", właścicielka ma­
gazynu konfekcyi damskiej w Petersburgu. Współ­
pracownik Pcłersbitrsliiej Gazety udał się do tej 
damy i zapytał ją, czy zna p. Hurkę. Odpowie­
działa: „tak samo, jak wielu innjmh wybitnych pe- 
tersburszczau, należących do wysokiego towarzy­
stw a11. P. Hurko bywał u niej „w interesach ma­
gazynu, ale te interesy nie mają nic wspólnego z 
dostawami rządowemi11. Madame Ester zna również 
kupca Lidwala, ale tylko dzięki temu, że urządzał 
w jej mieszkaniu wannę. Wreszcie reporter zaga­
dnął: azali prawda, że w mieszkaniu jej schodzą się 
na pogawędkę arystokraci i działacze? — „Więc 
cóż z tego? — odparła żywo madame Ester. — 
Istotnie, odbieram odwiedziny osób, należących do 
dobrego towarzystwa, ale odwiedziny te nie mają 
żadnych ukrytych celów, lecz są wywołane albo 
interesami magazynu mojego, albo osobistym sza­
cunkiem dla mnie...11

Jednocześnie dowiadujemy się z B irż. Wied., 
że madame Ester nazywa się właściwie Estera K a­
płan. Mąż jej był dośó znanym nad Newą „makle­
rem prywatnym11, ona zaś posiadała zrazu praco­
wnię gorsetów, a potem założyła magazyn strojów 
damskich, który, jak się wyraża dziennik, nietylko 
szycie uprawia.

Sam Lidwal jest poddanym szwedzkim. Ojciec 
jego był wziętym krawcem; uzyskawszy dostawę 
liberyi dla dworu i wyrobiwszy sobie stosunki w 
sferach „wysokich11, korzystał z nich do różnych 
celów. Syn jego, bohater teraźniejszy, był zrazu 
krawcem damskim; ale niebawem zarzucił to rze­
miosło, aby wyzyskać znajomości „firmy11 gwoli 
przeróżnym, przeważnie wesołym przedsiębiorstwom.

Podejrzany kufer. Ktoś nadał w Moskwie 
na kolej kufer do Charkowa, jako pakunek pasa­
żerski i zaasekurował go na 5000 rubli. Kiedy 
kufer przybył do Charkowa, okazało się, że w nim 
wywiercono kilka dziur, rozbito zamek i że we 
wnętrzu jego zamiast jakichś rzeczy cennych, znaj­
dują się tylko stare gazety i rozmaite szmaty. 
Śledztwo przeprowadzone przez dyrekcyę kolei nie 
wykryło sprawców zbrodni i dyrekeya miała już 
zamiar wypłacić asekurowaną sumę, kiedy polieya 
w Orle wpadła na ślad zbrodniarzy. Oto do jakiejś 
damy, która mieszkała w hotelu, przyszedł ajent 
policyjny po informacje, dlaczego w jej paszporcie 
są pewne niedokładności ? Na środku pokoju, w 
którym ta dama mieszkała, stał duży kufer, a na 
nim ze wszystkich stron był napis: Ostrożnie!
Nie rzucać ! Ajent policyjny rozmówiwszy się z da­
mą i wysłuchawszy jej wyjaśnień, pożegnał ją  i 
wyszedł. Na korytarzu jednak przypomniał sobie 
coś i wrócił do numeru owej damy, a wtedy zo­
baczył, że w jej pokoju znajduje się mężczyzna 
szczupły, niewielkiego wzrostu, jakkolwiek go 
przedtem nie było i jakkolwiek pokój tej damy nie 
miał żadnych innych drzwi, jak  tylko te, które 
prowadziły na korytarz. Zaintrygowany tym fa­
ktem, zaczął indagować owego młodzieńca, skąd się 
wziął w pokoju, a wreszcie, widząc, że jego odpo­
wiedzi są bałamutne, otworzył kufer i przekonał 
się, że był to pokoik mieszkalny owego młodzień­
ca. W  kufrze znajdowały się skrytki na żywność, 
instrumeuta do wiercenia dziur i rozbijania zam­
ków, wreszcie rączki do trzymania się, w razie gdy 
posługacze mocno będą kufrem rzucali. Manipulacja 
odbywała się tedy w ten sposób: Równocześnie
dwie osoby nadawały dwa kufry do jednego po­
ciągu. Jeden kufer asekurowano na wysoką sumę, 
w drugim znajdował się ów młodzieniec. Gdy kufry 
ulokowała służba kolejowa w wagonie pakunko­
wym i pociąg począł jechać, młodzieniec wyłaził 
ze swego kufra zamkniętego z wewnątrz, szedł do 
kufra zaasekurowanego na wysoką sumę, rozbijał 
jego zamek i wywiercał w nim dziury. Następnie 
wracał do swojego kufra, chował się i czekał, aż 
go tragarze wyniosą na stacyi, do której był na­
dany, i ulokują na koźle doróźki. Wyswobodzony 
w hotelu z niewoli, udawał się na dworzec po od­
biór kufra zaasekurowanego. Tu oczywiście oświad­
czał, iż rozbitego kufra przyjąć nie może i żądał 
od kolei całej zaasekurowanej kwoty. Dzięki przy­
padkowi zdołano wykryć to zręcznie obmyślane o-

pracownia futer pod
firma

Stanisława stępkowitza poleca FUTRA w wielkim wyborze
-j j  we Lwowie 

ułica Sobieskiyo I. 9 (obok sklepu p. Sedlaka)
i najmodniejszych fasonach.

Żakiety barankowe, Boa i zarękawki po cenach przystępnych. Cenniki na żądanie franco.
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•ziistwo, a pomysłowego młodzieńca i jego towa,- 
lzy*zkę zamknięto w więzieniu.

Konkursa rozpisują,: Zwierzchność gminna 
Miasta Bursztyna na posadę lekarza miejskiego z 
(°czną płacą 1.000 K. Podania do 20 grudnia. — 
Narząd miasta Budzanowa na posadę weterynarza 
itllęjskiego, z roczną płacą w kwocie 800 K. Do­
rn ia  do 31 grudnia.

Czy konfekcyoniści mogą brać miarę ns 
wbrania ? Komisya przemysłowa Izby panów zmio­
t ł a  zupełnie paragraf noweli przemysłowej o bra­
niu miary przez konfekcyonistów. Mianowicie po­
stanowiła, że ci konfekcyoniści, którzy już istnieją, 
Mają prawo brania miary na ubrania i obuwie, a 
tylko nowo etablowani konfekcyoniści nie będą po­
gadali tego prawa.

Temperatura dnia 11 grudnia o godz. 7-mej 
rauo wynosiła: w Galicyi zachodniej -j- 1, we
Wowie —3, w Tarnopolu — 3, w Czerniowcach 
" -l, w Wiedniu 0, w Saleburgu —- 2, w Gracu 
" 5 ,  w Pradze —j-1, w Tryeście 4- 2, w Abbazyi 
*+- 3, w Raguzie 4- 5, w Budapeszcie 0, w 
Berlinie —j—1, w Hamburgu 0, w Monachium 

2, w Zurychu —2, w Genewie—-1, w Lugano 
4- 3, w Anglii - |-  5, w Paryżu — 1, w Biarritz 
"+- 6, w Nizzy 0, w północnych Włoszech -f- 3, 
^e Florencyi -{- 1, w Rzymie -j- 4, w Neapolu
4- 4, w Palermo -f- 5, w Madrycie -(- 5, w Sztok­
holmie — 2, w Petersburgu — 1, w Wilnie —6, 
W Warszawie 0, w Moskwie — 1, w Kijowie 
■—-3, w Odessie -(- 5, w Serajewie —4, w Bel­
gradzie — 1, w Bukareszcie -f 3, w Sofii -j- 1, 
W Konstantynopolu -f- 8, w Atenach -} 14. (Tem­
peratura wedłng Celsiusza).

Zmarli- W  Drohobyczu x. Michał Serwaclci, 
proboszcz tamtejszy, w 58 roku życia. — W K ra­
kowi* dr. Zygmunt Satkowski, lekarz.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 3 R. 
W poł. 0 R. Bar. 759. Spada. Pochmurno. 

Refleksya pięknej kobiety.
— To dziwne. Moim przyjaciółkom podobam sio 

zawsze lepiej w sukni starej, niż w nowej, moje­
mu mężowi podobam się zawsze najlepiej w tein, 
co w danej chwili mam na sobie, sobie zaś samej 
podobam się najlepiej w tem, co jest jeszcze u 
krawca.

Wspaniałe urządzenia salonów, sypialń, 
buduarów ete. oglądać można w salonach nowo 
powstałego magazynu tapicersko - dekoracyjnego 
P. P. Schustra i Toczyskiego przy ul. Trzeciego 
Maja, którzy zakupili od Spółki tapicerów wszystkie 
Wytworniejsze i artystyczne wyroby i sprzedają je 
po zniżonej cenie. ____

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 

1-szy w bieżącym sezonie „Lohengrin," opera w 3 
aktach (4 odsłonach) Ryszarda Wagnera. Go­
ścinny występ A. Bandrowskiego i Ireny Boliuss.— 
W piątek „Bakarat". — W sobotę popołudniu dla 
młodzieży szkolnoj po raz 5-ty „Bolesław Śmiały", 
dramat w 3 aktach Stan. Wyspiańskiego, wieczorem 
po raz pierwszy w bieżącym sezonie „Faust,11 ope­
ra w 5 aktach Gounoda; występ A. Krzemińskiego, 
artysty opery warszawskiej w roli tytułowej. — 
W  niedzielę popołudniu „Dom waryatów," kroto- 
chwila w 3 aktach K. Laufsa, wieczorem „Tann- 
hauser", opera w 3 aktach R. Wagnera, gościnny 
Występ Al. Bandrowskiego i Ir. Bohuss. — W  po­
niedziałek na dochód Tow. dziennikarzy polskich 
po raz pierwszy „Królowa Tatr," fantastyczne wi­
dowisko ze śpiewami i tańcami w 5 aktach (9 od­
słonach), napisał A. Walewski; Nowa wystawa. ■— 
We wtorek i we środę „Królowa T atr.11 — Vv e 
czwartek po raz pierwszy „Ewangelimann," opera 
w S aktach W. Kienzla, przekład A. Bandrowskiego; 
gościnny występ Al. Bandrowskiego.

Filharmonia lwowska. W połowie stycznia 
wielki koncert Eryka Schmedesa, nadwornego śpie­
waka opery wiedeńskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. W  sobo­
tę „Moralność pani Dulskiej,“ komodya G. Zapol­
skiej. — W  niedzielę popołudniu „Marnotrawny 
ojciec." komedya B. Shawa, wieczorem „Moralność 
pani Dulskiej".

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 grudnia. 
Olbrzymi program nowości! Les 3 Dafils, jedyni 
mistrzowscy jeźdźcy na motorach, na wiszącym na­
powietrznym torze.—Jaffa, wielki akt iluzyjny.— 
Barbarina, balet. — „Amerykanin,“ żart sceniczny 
w 1 akcie. — „W alki byków przed królem w Se­
willi,11 „Noc w Paryżu,11 wspaniałe obrazy biosko- 
pu. WT niedzielę i święta dwa przedstawienia:
0 godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. „Bakarat11, przełożona z franou- 

•kiego trzyaktowa sztuka p. Henryka Bernsteina, 
posiada dwie wybitne zalety: odznacza się niepo­
spolitą acanicznością i ogromnie zręczną robotą li­
teracką. Te dwie jej zalety są tak wybitne, iż nie- 
tylko pokrywają dotkliwe braki w każctym innym 
kierunku, ale czynią rzecz naprawdę zajmującą i 
trzymają uwagę widza od początku do końca w 
bardzo silnem napięciu. Dramat, stanowiący temat 
tej sztuki, i jego rozwiązanie są tego rodzaju, źe 
pod mniej zręcznem piórem, niż je posiada autor 
„B akarata11, stanowczo nie byłyby interesujące, a 
to tem zupełniej, że p. Bernstein, chcąc główną 
forsą swaj sztuki uczynić jej sceniczność, postanowił 
niemal za każdą cenę unikać analizy psychologi­
cznej, jako rzeczy wprawdzie z literackiego stano­
wiska bardzo wartościowej, lecz niescenicznej. To 
utrudniło zadanie jego jeszcze więcej, niż brak 
rzeczywistej siły dramatycznej w pomyśle, uczyniło 
je w wielu momentach sztuki pod względem litera­
ckim wprost karkołomnem. A jednak autor z taką 
zręcznością wybrnął z tego trudnego położenia, iż 
mimo wyzyskania każdej sytuacji do możliwych 
granic, ani razu nie zrobił fałszywego kroku, a 
przsciwnie np. w akcie drugim, który wprost obfi­
tuje w owe przeszkadzające autorowi trudności, p. 
Bernstein zdołał wydobyć efekt najsilniejszy i u- 
czynił ten akt najwięcej scenicznym. Sztuki tej do­
konał tylko x pomocą doskonałego zrozumienia wa­
runków sceny, która wymaga akcyi jak najżywszej: 
czynów, faktów, któreby z jednego źródła płynęły
1 do jednego celu zmierzały, a następowały po so­
bie szybko, przegradzane treścią niekonkretną tyl­
ko w takich ilościach podawaną, jak to jest konie­
czne do zrozumienia logicznego wątku. P. Bernstein 
zastosował tę prostą a niezawodną zasadę z taką 
wirtuozowską brawurą, iż przez nią zwyciężył nie- 
tylko trudności techniczne, ale nawet brak treści 
rzeczowej dramatu i sztuce swojej zapewnił dosko­
nałe powodzenie. A ile brawury w zręczności pi­
sarskiej wykazał autor „Bakarata11, to tyleż bra­
wury talentu aktorskiego, przejęcia się rolami, 
świetnych akcentów, uczucia i żywej przekonywującej 
siły ofiarowali dla powodzenia tej sztuki niezró­
wnani jej wczorajsi wykonawcy: pani Irena Tra- 
pszo, pan Fiszer i pan Woatrowski. Przedstawienie 
wczorajsze było — niby jakiś konkurs, mający za 
zadani# wykazać, jak zajmującą i doskonalą rzecz 
można zrobić z nienowego i zuźjdego tematu.
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Barou Leboui-g, milioner-dorobkiawicz, którego 
największą ambicyą jest wkręcić się do kół arysto- 
kracyi, wydał córkę za mąż za brzydkiego i nie­
znośnego hrabiego de Brecbebel. Helena oczywiści# 
postarała się o kochanka. Robert de Chaceroy — 
tak nazywał się ten jej pocieszyciel — oddawał 
się namiętnie grze w karty. Zwykle wygrywał tyle, 
iż z wygranych pieniędzy żył wystawnie, jakkol­
wiek nie posiadał żadnego majątku. Aż raz prze­
grał kolosalną sumę w bakarata i aby ją  zapłaeić, 
musiał naruszyć cudze fundusze i to na bardzo po­
kaźną kwotę sześćkroć stu tysięcy franków. Pozo­
staje mu ucieczka lub więzieni#. Helena go cbc# 
ratować. On dumnie odrzuca jej pomoc. Lecz Hele­
na w tajemnicy przed nim stara się o pieniądze 
dla niego. Upokarza się kolejno przed jubilerem, 
następnie przed ojcem swoim, a wreszcie przed da- 
wnym narzeczony^m, którego odrzuciła. Chce zasta­
wić swoje biżuterye, lecz złotnik ni# może dostar­
czyć jej pieniędzy wcześniej, jak za sześć dni. A 
pieniądze potrzebne są do 24 godzin. "Więc Hslena 
wyznaje ojcu, że ma kochanka i że potrzebuje dla 
niego pieniędzy. Najboleśniejsze upokorzenia, które 
z powodu tego znieść musi, nie doprowadzają jej 
do upragnionego celu. Wreszcie Helena zdobywa 
pieniądze od dawnego swego narzeczonego za cenę 
najhaniebniejszego dla kobiety upokorzenia. Pienią­
dze te stara się podsunąć Robertowi przez podsta­
wionego jubilera, jako pożyczkę od jakiegoś nieist­
niejącego kapitalisty, gdy nagle następuje katastrofa. 
Oto Robert, który, wypróbowawszy wszystkie swoj# 
źródła kredytu, przekonał się, że nie znajdzie pie­
niędzy, waży się między ucieczką, a sam#bójstwem.
0  ucieczce myśli tylko dlatego, że śmierć jego by­
łaby zbyt boleinym ciosem dla Heleny. Wtem 
przychodzi do niego ojciec Heleny i ofiarowuj# mu 
G00.000 franków, lecz nie w  formie pożyczki, ale 
jako odczepne, jako cenę za opuszczenie Heleny i 
wyjazd do Ameryki lub Transwaalu. Robert odrzu­
ca tę propozycyę, a dowiedziawszy się, iż przez 
usunięcie się swoje z widowni, może uratować ho­
nor Heleny, ostatecznie postanawia odebrać sobie 
życie. Na chwilę przed przybyciem owego jubilera 
z pieniędzmi, już padł fatalny strzał rewolwerowy. 
Pod względem technicznym jedyną słabą stroną 
przeprowadzenia tej sztuki jest scena w epilogu, 
w której Robert tłómaczy staremu Lebourg swój 
bart woli teoryą o odziedziczonej kulturze. Jest to 
nienajlepszy monolog samobójcy na ID minut przed 
śmiercią.

Heleną była pani Trapszo, Robertem pan 
Wostrowski, a starego Lebourg grał pan Fiszer, 
Kreacye pani Trapszo i p. Wostrowskiego były 
tak świetne, iż wyżej postawić je należy nawet od 
znakomitych ról tej doskonałej pary artystów w „Ma- 
man Colibri11. Pan Fiszer niezrównanj7 w scenie z 
córką w akcie drugim i w końoowej scenie z Ro­
bertem, tworzył wraz z nimi wspaniały zespół. Pu­
bliczność przyjmowała grę tych trojga artystów 
z zapałem, który po akcie drugim był wprost en- 
tuzyastyczny. Na drugim planie doskonale spełnili 
swoje zadanie pan Jaworski jako jubiler, znakomi­
cie ucharakteryzowany pan Kliszewski w roli mę­
ża Heleny, pan Antoniewski jako książę de Brial
1 pan Szobert, który grał owego dawnego narze­
czonego Heleny, Amadeuszk Lebourg. Dekoracya i 
wystawa w akcie drugim była nader staranna, w 
akcie trzecim nowa i bardzo piękna. Reżyserowana 
była sztuka i prowadzona w tempie znakomici#. 
Publiczność wypełniła teatr do ostatniego miejsca.

(fi*)-
* Koncert- Po Hubermanie, królu lirycznych 

skrzypków, mieliśmy wczoraj koncert W illy Bur- 
mestra, króla wszystkich skrzypków, największego 
mistrza skrzypiec, jakiego posiada współczesna 
Europa. - Przywiózł on za _ sobą niedawno nabyto 
przez niego za 36.000 marek skrzypce Stradiya- 
ryusa i czarował niemi grono słuchaczy. Program 
ułożył doskonale, odsłaniający wszystkie nieocenio­
ne przymioty jego wielkiego talentu. Więc koncert 
rozpoczął od Kreutzerowskiej sonaty Beethovena, 
następnie zigra ł koncert E-moll Spohra, a w koń­
cu otworzył szkatułkę z najdroższymi klejnotami i 
wykonał mnóstwo przerobionych przez siebie na 
skrzypce menuetów, gawotów i rozmaitych innych 
melodyj wielkich mistrzów z X V II i X V III stule­
cia. Niektóre z nich, jak gawot Bacha na skutek 
natarczywych domagań się publiczności musiał po­
wtarzać.

Ta część koncertu była ze strony Burmestra 
tak mistrzowsko wykonaną, a ze strony publiczno­
ści z takim entuzyazmem przyjętą, iż zdawało się, 
że okrzyki i oklaski rozsadzą ściany Narodnego 
Domu. To też naddatków dał wielki koncertant bez 
liku. W  końcu zaś zamknął koncert popisem nad­
zwyczajnej techniki, takiej, która w najwyższe 
zdumienie wprowadziła wszystkich lwowskich 
skrzypków. Wykonał bowiem utwór, ułożony 
przez niego na tematach, wziętych od Paganiniego, 
najeżonych takiemi trudnościami, że tych „ Thbnes 
varies par Paganini-Burmester11 nikt oprócz niego 
nie grywa na koncertach.

Sala Narodnego Domu była szczslnie zapeł­
niona publicznością.

CząSe ekonomiczna,
Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 12-ego 

grudnia. — (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
W aluta koronowa). Pszenica gotowa 7-70— 7-90, 
pszenica na termina 7-50—7-70, żyto gotowe 5-90— 
6' 10, żyto na termina 5-80— 5-90, owies obroczny 
gotowy 6-85—7-05, owies obroczny na termina 6-70 
— 6-85, jęczmień pastewny G-30—-G-GO, jęczmień 
browarniany 7-00— 7'60, groch pastewny 6-75— 
7’25, groch do gotowania SAO— 9-50,■ wyka 5 -7 0 —
5-90, bobik G-Ot— 6-25, koniczyna czerwona 50-00 
—GO-OO, koniczyna biała 30-00—-45-00, koniczyna 
szwedzka 60-00— 70-00, tymotka 21-00—25-00.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 38-50— 
39-00, ekskontyngentowany 22-00—22-50.

W skutek zniżki cen owsa na targu budapesz­
teńskim, a także słabszego nieco popytu u nas, 
ceny owsa zwolna obniżają się. W  innych produk­
tach usposobienie stałe.

TELEGRAMY T,PRZE&LADU'‘.
(Depesze poranne).

Wiedeń. J a k  się dowiaduje biuro korespon­
dencyjne, zwołauegbyó inają sejm y Dolnej i 
Górnej A ustryi, Saleburga, S ty ry i, K a ry n ty i, 
P rzedaru lan ii, Szląska, T ry estu  na 27. b. m. 
Czech i M orawii na  28. b. m. W  spraw ie zwo­
łan ia  sejm u istry jsk iego  i tyrolskiego nie ukoń­
czono konferencyi.

Wiedeń. Ncnes Wiener Journal z dn ia 12 
bm. w arty k u le  pt, „D er V ernichtungskam pf 
P reuss#nsgegen die P o lan11 przyniósł wiadomość, 
jak o b y  am basador niem iecki o trzym ał polece­
nie ponownego oświadczenia austryackiem u 
rządowi, iż rząd niem iecki wszelkie, choćby 
naj przyj aźniejsze przedstaw iania na korzyść P o­
laków, uw ażać będzie za niedopuszczalny ak t 
w m ieszania się w w ew nętrzne sp raw y pruskie 
i odeprze je.

Z kom petentnego źy-ódła jesteśm y wobec 
tego upow ażniani do ośw iadczenia, iż w iado­
mość ta  je s t zmyślony., gdyż in terw encyi n ie­
m ieckiej am basady u  m in istra  spraw  zag ran i­
cznych, jako  u  jedynej w taj m ierze właściwej 
w ładzy, w kw estyi polskiej bynajm niej nie było.

K ońcow a uw aga, uczyniona przez redak- 
cyę Ncues Wiener Journal jak o b y  hr. "Wedel 
w yw iązał się ze swego polecenia i o trzym ał od 
br. A ehren thala  zapewnienie, że rząd „austrya- 
c k i“ nie m yśli in terw eniow ać na korzyść P o­
laków, — charak teryzu je  samo przez się całą 
tę  wiadomość, poniew aż hr. W edel baw i we 
W iedniu, a br. A ehrenthal, jak  wiadomo, w 
Budapeszcie.

Paryi. Pogłoska, źe X . M ontagnin i prosił 
am basadę w łoską o ochronę z powodu w ydale­
n ia  go, nie spraw dza się. M ontagnini isto tn ie 
m iał zam iar to  uczynić.

J a k  donosi jedno z pism konserw aty ­
w nych, W a ty k an  p rzy ją ł fak t w ydalenia X . 
M ontagniniego z zupełnym  spokojem.

N a sku tek  w ezw ania m era, arcybiskup X. 
R ichard  jeszcze dziś m a się w yprow adzić z p a ­
łacu  arcybiskupiego. Przeniesie się on do m ie­
szkania konserw atyw nego deputow anego Denys 
Cochin, k tó ry  mu je  zaofiarował. S łychać, źe 
kato licy  zam ierzają urządzić z tego powodu o- 
wacyę 87 letn iem u kardynałow i X. R ich ar­
dowi.

J a k  słychać, rząd postanow ił zagrozić b i­
skupom  i arcybiskupom , k tó rzy  nie poddadzą 
się ustawom , odebraniem  obyw atelstw a francu­
skiego.

Paryi. Izba deputow anych obradow ała 
w dalszym  ciągu nad budżetem  m inisterstw a 
spraw  zagran icznych  i p rzy ję ła  rezolucyę, 
akceptow aną także  przez m in istra  spraw  za­
granicznych  z wezwaniem  do rządu, ażeby na 
W schodzie szkoły kongregacyjne zastępow ał 
świeckiemu.

Paryi. K iedy biskup w N ancy opuszczał 
pałac biskupi było k ilk a  w ypadków  wśród ze­
branego licznego tłum u. Poniew aż biskup k il­
kak ro tn ie  położył rękę na  ram ieniu  żandarm a, 
spisano w tej spraw ie protokół.

Berlin. P arlam en t niem iecki w dalszym  
ciągu prow adził dyskusyę nad in terpelacyą 
w spraw ie drożyzny mięsa. — P. K o r f a n ­
t y  oświadczył,, że jego  stronnictw o reprezen­
tu je  przedew szystkiem  ludność rolniczą. U  nas 
— m ówił — w hodowli n ierogacizny są in te ­
resowani n iety lko  m ali i średni rolnicy, ale 
też i robotnicy. W obec nędzy rząd pow inien 
by ł przyrzec energiczne zarządzenia. P rzy  obe­
cnych, niskich płacach na Górnym  Szląsku, w ie­
le rodzin robotniczych nie może się żyw ić m ię­
sem. Konieczne więc j e s t , p rzynajm niej dla 
Górnego Szląska, dozwolić na  im port rosyjskiej 
nierogacizny, na tu ra ln ie  p rzy  koniecznej wete- 
rynarsk iej kontroli.

Rzym. Donoszą, iż W a ty k a n  wystosuje do 
w szystkich państw  notę przeciw ko bezpraw ne­
m u pogw ałceniu przez rząd francuski a rch i­
wum  byłej n u n c ja tu ry  i zrzuci równocześnie 
z siebie w szelką odpowiedzialność za przecho­
wane tam  dokum enty, odnoszące się do zag ra­
nicznych mocarstw.

Tanger. W e w szystk ich  m eczetach ogła­
szają, że następuje inw azya chrześcijan i w zy­
w ają lud do przygotow ania się do „świętej 
wojny". Zapew niają, że R ajzu la  da w szystkim , 
k tó rzy  nie m ają pieniędzy, broń i am unicyę

Stanisławów. R uch  ogólny, k tó ry  prze­
rw ano n a  kołom yjskich kolejach lokalnych, 
podjęto n a  nowo.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Przed przysięgłymi toczy się dziś 

rozprawa przeciw przybyłym z Królestwa Polskie­
go 22 letniemu Jakóbowi Lewenteilowi i 19 letniej 
Maryi Pocholee, członkom spółki złodziejskiej, któ­
ra dokonała licznych kradzieży w Krakowie i we 
Lwowie.

Poznań. Przed sąd#m ławniczym odbył się 
proces w sprawie strejku szkolnego. Siedmiu ojców 
z Mosiny i okolicy odwołało się przeciw nałożonym 
na nich karom policyjnym za liiepozyłanie dzieci 
na areszt za opór w niemieckiej nauce religii. Sąd 
skazał wszystkich na najwyższe przewidziane kary 
od 1 do G marek. W  razie niemożności zapłacenia, 
za każdą markę liczy się dzień więzienia. W  wy­
roku powiedziano, że rodziców można karać także 
za to, że zakazują dzieciom uczyć się religii po 
niemiecku, ho w szkole niezbędny jest nietylko u- 
dział cielesny dzieci, lecz także duchowy, a ten 
udział duchowy uniemożliwiają rodzice.

W  Inowrocławiu odbyło się przed sądem ła­
wniczym 50 procesów również w tej samej spra­
wie. Ojcowie i opiekunowie bronili się tem, źe go­
dziny aresztu nie należą do godzin, objętych pla­
nem szkolnym. Zresztą nauczyciele powinni byli 
uprzednio zawiadomić rodziców o nałożeniu na 
dzieci aresztu. Sąd potwierdził w większości wy­
padków nałożone na ojców kary policyjne przewa­
żnie w wysokości 1 marki. Zasądzeni założyli ape- 
lacyę. Wszystkie 50 spraw rozpatrywał sąd ko­
lejno, tak, iż posiedzenie, specyalnie naznaczone 
dla tych spraw, trwało od 8 rano z krótką pauzą 
obiadową do 10 wieczorem.

• Już od poniedziałku toczy się około 20 pro­
cesów przeciw Lechowi za artykuły i korespon­
dencje w sprawie strejku szkolnego. Jako oskar­
żony staje Jan  Teska. Broni adw. dr. Dziembowski.

Warszawa. Duchowieństwo prawosławne ©- 
parchu warszawskiej w myśl uchwały zjazdu po­
pów, wystosowało podanie do synodu o asygnowa- 
nie zasiłku pieniężnego na utworzenie w Króle­
stwie Polakiem szkół cerkiewno-parafislnych celem 
odciągnięcia dzieci niezamożnych rodziców Rosyan 
od polskich szkół ludowych.

Warszawa. Onegdaj w y k ry to  na  Pradze 
skład broni, zaw ierający 9 rewolwerów , karab in  
i 100 paczek nabojów. A resztow ano dwóch ro­
botników .

Łódź. Do pew nego składu jubilerskiego 
w targnęło  3 uzbrojonych bandytów  i zrabowało 
biżuteryę.

Moskwa. Przed sądem przysięgłych roz­
począł iię  proces przeciw  uczestnikom  zbrojne­
go pow stania w fabryce Prochorowskiej. Oska­
rżonych je s t 68 osób, w tem  4 kobiety. O broń­
ców je s t 28.

Zgierz. W czoraj w ieczorem banda 20-tu 
tero rystów  opanow ała tu tejszą stacyę kolejową, 
obrabow ała kasę i zab iła jednego oficera. Z bro­
dniarze uciekli.

Petersburg. R ada m inistrów  zajm owała 
się projektem  m in istra  spraw  w ew nętrznych  w 
spraw ie bezzwłocznego u tw orzenia ziem stw  w 9 
zaehoduich gubern iach  i ośw iadczyła się za tem, 
by  kw ostyę tę  załatw iono na norm alnej drodze 
ustaw odaw czej w połączeniu z zam ierzoną re ­
w iz ją  obow iązujących w calem  piaństwie ogól­
nych  postanow ień o ziem stw ach.

Paryż. P rzy  p rzeg lądan iu  papierów , skon­
fiskow anych u  X . M ontagniniego, znaleziono

około 2000 dokum entów, a z badania jednaj 
ich części miało się okazać, iż biskupi fran ­
cuscy praw ie jednom yślnie byli za uznaniem  
ustaw y  z roku 1881 i oświadczyli, iż ty lko ze 
sm utkiem  pójdą za wskazówkam i, jak ie  n ad ­
syłał im M otagnini.

Londyn. Izba gm in przy ję ła  416 głosami 
przeciw  107 propozycyę rządu  co do odrzucenia 
en bloe wszelkich zm ian, jak ie  poczyniła Izba 
lordów w przedłożeniu szkolnem.

Rzym. Msgr. Montagnini przybył tu z Pary­
ża. Na dworcu wsiadł natychmiast do oczeknjącego 
go powozu i wprost pojechał do Watykanu.

Delegacje.
Budapeszt. AV drugiej swej przem owie na  

wczorajszem posiedzeniu budżetow ej kom isyi 
austryack iej delegacyi, w yraził delegat dr. K o ­
z ł o w s k i  ubolew anie, że szef sekcyi O krugic 
nie złożył w  subkom iteeie dla dostaw  swego 
oświadczenia, będącego w sprzeczności z rezo- 
lucyą i wywodam i m in istra  rolnictw a. Mówca 
nie dom aga się bynajm niej poszkodowania p ań ­
stw a na rzecz rolnictw a, żąda jednak , aby pod­
rzędne organy  w przesadnej gorliw ości nie u- 
w ażały uzyskania najniższych cen jak o  swego 
jedynego zadania, gdyż przez to  pow staje silna 
zniżka cen tam , gdzie arm ia je s t głów nym  od­
biorcą. Mówca wywodzi, że w G alicyi wobec 
b rak u  giełdy  zbożowej nie ma wcale cen g ieł­
dowych, na targow ych  zaś cenach nie można 
polegać, gdyż na m iejscowych ta rg ach  sprze­
dają się ty lko  drobne ilości. M inisterstw o w oj­
ny  może zatem  być inform ow ane o zm ianie 
cen ty lk o  zapomocą ciągłego porozum iew ania 
się z m inisterstw em  rolnictw a i ze stow arzy­
szeniami rolniczemi.

Mówca przy toczył w ypadki, w k tó rych , 
ja k  to było w sierpniu  r. 1905 przed m anew ra­
mi, p rzy  zresztą rów nych w arunkach  dano 
pierw szeństw o handlarzom , a nie rolnikom . Co 
do do itaw y siana i słomy, mówca nie by ł tak  
w ym agającym , ażeby żądał, by  cały  po trzebny  
zapas słomy i siana by ł zakupyw any  we w ła­
snym  zarządzie, lecz w yraził źyczeni#, by sto­
pniowo coraz większa część była b rana od p ro­
ducentów  w m ałych ilościach. Rów nież nie żą­
dał, aby  w okam gnieniu urządzono składy, p ra ­
gnie tylko, by  urządzenie to  następow ało sto­
pniowo. Mówca nie powiedział, że nie m a zau­
fan ia do lojalności in ten d an tu ry , ale z naciskiem  
stw ierdził, i za rzu t ten  pow tarza, że nie widzi 
w in tendan tu rze  zm ysłu nowoczesnego i owej 
życzliwości dla rolnictw a, k tó ra  u jaw nia się w 
państw ie niem ieckiem .

Jeżeli wyw ody mówcy by ły  ostrzejsze, niż 
w  lipcu, kiedy to także w iele ganił, to stało 
się to  z powodu, źe tego rodzaju  odpowiedź, 
ja k  owogo szefa sekcyjnego na rezolucye Dele­
gacyi, nie da się pogodzić z ich powagą.

Budapeszt. D elegaeya austryacka odbyła 
drugie p lenarne posiedzenie. Po odczytaniu  
wniosków m in ister spraw  zagranicznych 
A ehren thal przedłożył dwum iesięczne prowizo- 
ryum  budżetowe.

D la postaw ienia w niosku nagłego zabiera 
głos del. B obrzyński i zaznacza, że wobec tego, 
iż posiedzenie Izby  posłów odbędzie się w po­
niedziałek, obrady delegacyi muszą być p rzer­
wane ju tro , a najpóźniej pojutrze, dlatego za­
łatw ienie prow izoryum  budżetowego możliwe 
jes t tylko, jeżeli przedm iot ten  trak to w an y  bę­
dzie w  drodse nagłej.

D latego mówca staw ia następujące w nio­
ski : 1) przedłożenie o prow izoryum  przekazu­
je  się kom isyi budżetow ej z poleceniem, aby  
zdała ustn ie spraw ę jeszcze w dniu  dzisiej­
szym, 2) p rzeryw a się na ten  czas posiedzenie 
delegacyi, 3) po ponownem otw arciu  posie­
dzenia, przed innem i spraw am i przystępuje 
delegaGya do obrad nad spraw ozdaniem  ko­
misyi.

N agłość, jako też  treść wniosków p rzy ­
ję to  bez dyskusyi — ppczem posiedzenie zam ­
knięto.

K om isya budżetow a zebrała się n astę­
pnie dla obrad nad prow izoryum  budźetowem .

Budapeszt. P rezyden t Lobkowic ponownie 
o tw iera p lenarne posiedzenie delegacyi austrya- 
ekiej i udziela głosu referentow i kom isyi bu ­
dżetowej m argr. Bacquehem owi.

R eferen t za*znacza, źe ze względu, iż bu ­
dżet nie może być przed Nowym  Rokiem  wczas 
załatw iony, było koniecznem  prow izoryum  bu­
dżetowe. To postępow anie ju ż  k ilkak ro tn ie  w 
delegacyach miało miejsce. R eferen t zw raca u- 
wagę na to, źe p ierw szy ustęp  wniosku w spól­
nego m inisterstw a różni się od pierw  jzych u- 
stępów  poprzednich prow izoryów  budżetow ych. 
D awniej bowiem  w pierw szym  ustępie „uchw a 
lano w spólnem u m in isterstw u  upow ażnienia do 
pokryw ania w spólnych w ydatków ", obecne zaś 
przedłożenie powiada, że „dla pokrycia wspól­
nych  w ydatków  w staw ia się część, p rzy p ad a­
jącą  na 2 miesiąee, z kw ot zaw otow anych na 
rok 1906". "W" kom isyi przew ażało zdanie, że 
n iety lko  brzm i to  jaśn iej, lecz odpowiada bar­
dziej istniejącym  ustawom .

N adto obecne prow izoryum  różni się je ­
szcze tem  od poprzednich, że m inisterstw o do­
m aga się pokrycia w ydatków  według uchw alo­
nego ju ż  budżetu  na  rok  1906, a nie w edług 
przedłożonego dopiero budżetu  na r. 1907.

K om isya poleca p rz jję c ie  spraw ozdania 
bez zm iany.

Do głosu zapisali się co n tra  del. K ink  
pro del. B aern reither.

Del. K in k  oświadcza, że nie m yślał nigdy, 
iż będzie przem aw iał jak o  mówca con tra  w de­
legacyach. N asta ły  jednakże stosunki, k tó re 
dowodzą, że we w szystkich  kw esty  ach ekono­
m icznych A ustrya  je s t  wobec W ęg ie r uk ró ­
cona. Zale zw raca ją  się n ie ty lk o  przeciw  m i­
n isterstw u  w ojny. l#cz i przeciw  innem u urzę­
dowi wspólnemu.

Mówca tuż przed odjazdem  swym  do 
Pesztu o trzym ał pismo Zw iązku austr. przem y­
słowców, k tóre skarży  się, że rozpisanie ofert 
na  dostaw y dla kolei bośniackich nie nastąpiło , 
ja k  dotąd było w zw yczaju, w austryack ick  
dziennikach urzędow ych, i fak tycznie zapotrze­
bowanie na r. 1907 w przew ażnej części po­
k ry ły  firm y w ęgierskie. (G łosy : S łu ch a jc ie !)
G łów ny żal przem ysłowców austrya ckich zw ra­
ca się przeciw  ugodzie w spraw ie rozdziału do­
staw  wojskowych.

M ówca przypom ina, że w iedeńska Izba 
handlow a w  r. 1904 dom agała się usunięcia za­
sady kom pensacyi i n iew liczania płac robotn i­
ków. N iestety , w spraw ie tej nic nie zrobiono, 
a ograniczono się ty lko  do rezolucyi, dom aga­
jącej się pop ieran ia  przem ysłu  austryaek iego  i 
udziału  w dostaw ach w stosunku do kw oty

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lw ów  — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 13 grudnia. K. hr. Krasicki 

z GŁołojowa. A br. Briickmanowa z Honasterzysk,
H. br. Cbristiani z Dębicy. A. Pędracki z Turki. 
B. Białoskórski ze Staj. J. Wiśniewska z Tarnowa. 
Dr. E. Kołaczkowska ze Złoczowa. F. Biliński z 
Leszezjuja. J. Borzemski z Rojatyna. S. Grabowski 
z Król. Polsk. W. Żeleński z Krakowa. Dr. W. 
Czajkowski z Przemyśla. A. Bączkowski z Danil- 
cza. F. Milińscy z Czesznik. J. Grad z Wiednia. 
Dr. B. Skibniewski z Rosyi.

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac M aryacki. 

Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie winu i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 13 grudnia. J. Krokowski 
z Jagielnicy. G. Itein z Drohobycza. S. Piłsudzki 
z Dublan. G. Towarniclń z Borysławia. H. Ehren- 
stem, J. Brannhamer, R. Schindler, P. Duniecki, 
J . Boser, R. Pudler, W. Belim, K. Palenz i J. 
Trabauer z Wiednia. W. Ząbecki z Antonowa. S. 
Strożyński z Wilna. K. Welsz z Drezna. K. Nigrin 
z Kossowa. W. Gersik z Radowiec. Z. Rozmaritza 
z Wołoczysk. A. Jellinek z Berna. A. Weiss z Bu­
dapesztu. B. WTidajewicze z Wołcniowa. K. Ihnato- 
wicz z Fryburga. A. Krajewscy z Ohladowa. W. 
Zukierkandl ze Złoczowa. H. Koasiczyńska i S. 
Zwolski z Brzeźan. N. Riedl z Brodów. M. Korn- 
bllch ze Stanisławowa.

NADESŁANE.
R ubryka ta n ie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona  za n ią r.a siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Greliński
or-lynuje w chorobach nerek i  ] ąo h en a  (dróg m oczowych(

o b e c n i e  u l. A k a d e m i c k a  8  od 2—4/
Z  I lk w id a c y i ,  S p ó ł k i  t a p i c e r ó w  nabyte por- 

siery, firanki, kapy, dyw any, m aterye m eblowe i t. p. 
tprsedajem y niżej cen fabrycznych. W łasnego w yrębu  
k o m p le t n a  s y p i a l n i e  r. m armurami i b istram i od 
890 K. G a r n i t u r y  S a l o n o w e  w najnow szych fasonach  
nsjsU rannipj wykończone od k' ron 200 po leca ją :

Józef Sohuster i Kazim iera. T o c zy s k i 
L tr r it r , u l. 3  J f ła ja  l. 5 .

Dentysta D r. Ig n a c y  Sandauer
crdrnnje u l .  S y k s l u s k a  1 6 .

P lrm by .lu te , porcelanow e, rąby sstu csce, korony i m oetki.
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą:

AUGUST SCHKLLKSBERG & SYK
ul. Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoiow#, 
losy, monety itp po jak najdokładniejszym kurii# 
dziennym i poleca od lat 22 we Lwowie wy#h»- 
dzącą polską gazetę losowań

„ I I  D  Z  I  H  J  A “
wraz z Ogólnym Przeglądem Losowań i Kalenda­
rzykiem na rok 1907, której prenumerata wynosi 
K. 3.40, a na prowincyi K. 3.60.

W iedeń 13 grudnia. (Giełda towarowa). 
C ukier 20'70—20'80, 2 0 7 5 —20'85. — S p iry ­
tus 42-60—43'00 (słabszy). — N afta  galicyjska 
bez am iany.

Giełda południowa (godziDa 12 minut 50) 
Wiedeń 13 grudnia.

5*/0 renta rosyjska na r. 1906 85-—.
Warszawa. Listy zastawne 4 1/ł V0 Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 87.70, takież 4%  — 81.50, Listy zastawn# 
m. Warszawy 5°/0— 88.55, zaś 4 '/ t °/0 — 82.70.

i .  u  ÓW 13 grudnia. (Z izby handlow ej).
Obliczenie w  w alucie koronow ej.
Aucye za 100 K .: Kolej gal. K aro la  L udw ika pa 

400 K oron  — .— do — .— Kolej dw orsko-Czern - Jaska  
po 400 kor. 579.— do 586.— . B anku hipotecznego po 
400 kor. 665 00 do 574 00 Akcye garbarn i w  Rzeszowie 
po 400 kor. — . — do — .— . Tow. budow y w agonów  
w Sanoka po 500 koron 300.— do 400-—- B anku dla 
han d lu  i przem ysłu po 400 k. 160 '— .

l . ł s c y  l u K l a r n e  za  100 K . : B anku hipot. galic. 
5 proc. los. w  50 lat. z 10 proc prem . 110 30 do 111 00  
4 i pół proc. loa. w  50 lat 100 50  do 101 20, 4 proc. lo*. 
w  60 lat 97 20. do 97-90. B anku kraj. 4  i pól proc. los w 
51 la t 100 70 do 101-40. B anku kraj 4 proc. los w  67 lat 
97.70 do 9 8 4 0 .— Tow. kred . Gal. ziem skie 4 proc. (1 em i- 
sya) 98 80 do 00"00, 4  proc. los w  41 i poi la tach  9S 80 
do — , 4 proc. los w  66 la t 97 90 do 98-60.

za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 00—99 70. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102 00 
do — . Kom . B anku kraj. 4 '/ ,%  (3-ej emisyi) 100.70 de 
1 0140  Kolejowe lokalne Banku krajow ego 4-procentow e 
po 200 koron 97 20 do 97 90. Pożyczki kraj. z r  1873 
proc. — . — do — .— 4 proc. z 1893 r. 98 0 0 —98 70, m ia­
sta  L w ow a 4 proc. 95 '80 do 96 50, 4 %  bez podatkn 
(konw ers.) 98 10 98.80,

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-#mropej- 

s  kiego.
P rz y c h o d z ą  d o  I .» « w » :

Z Krakowa: 2 .3 1 %  1 . 3 0 ,8 - 4 0 %  6.50% 8-45, 5.26, S.80* 
Z R zesso w a : 10.85.
Z Podw ołoozysk na dworzeo g łó w n y  : 7,20, 11.45, 2 . 2 0 ,  

5.50. 10,80*
Z P odw ołoczysk na P odzam cze: 2 0 0 ,  7.00. 11.26, 6.15, 

1 0 .1 2*.
Z C zerniow ieo: 1 2 .2 0 %  1 . 4 0 ,  6.10, 5 .45 , 9.05*.
Z K ołom yi: 10.05 
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z R ew y i  Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Jambora: 8.15, 1.60, 9.20*.
Z Ławocsnego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tnchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d c h o d z ą  ze L w o w a :
DoK rakow a 8 . 2 3 , 1 2 . 4 8 *  2  4 5 , 4  05% 8.85, 6.85*, ll.OC* 
Do Rzeszowa: 4,06,
Do Podw ołoozysk z dworca g łó w n eg o : 6.20, 1 0 .5 6 ,2 .2 1 ,  

6,15*, 9.50*.
D o Podw ołoozysk z Podzamcza: 2  3  6 ,  8.85, 11.15, 8,87*

10.06*.
Do Czerniowiec. 2 .5 1 ,  2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do R aw y i Sokala: 7-25 .
D o  Jaw orow a : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.P1*.
D o K ołom yi i  Zydaezowa: 8.80.
D o Przem yśla, Chyrowa: 10.05*.
D o Ławocznego: 7.30, 2.80, 6.25*.
D o Bełżca: 10.45.
D o Stanisław ow a, Czortkowa H a sia ty n a : 9,10*.
Dc Janow a 8.14.

Uwaga. P ooiągi pośpieszne drukowana #ą li teram , 
tłnstem i, pociągi n o one #anaozone są gwiazdką. Pora 
noonu iiozy  się  od godz. 6 w ieczór do 5 m in . 59 rano.

- ł. |  a  urządzą ściśle fachowo kom pletne salony, sypialnie, jadalnie iJ a n  i k h c z  i ^ y n  ~ KoPermkaw. ,ak°w e wielkim wyborze’
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